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W OBRONIE SPONIEWIERANEJ 


Młodzieniec, wstępujący w ży- 
cie, tysiączne ma przed sobą drogi, 
aby dojść do uznania, do szacunku, 
do sławy. 

Działalność społeczna czy twór- 
czość artystyczna; badania nauko- 
we czy też wysiłki, skierowane ku 
pomnożeniu dóbr kulturalnych lub 
ekonomicznych; służba wreszcie 
wojskowa czy też posłannictwo a- 
postolskie, niosące światu nowe ide- 
ały: każda z tych odmian pracy no- 
si u czoła gwiazdę wysokiej czci, 
każda chlubi się treścią swego po- 
wołania i zakresem swych zadań. 

Jedna jest tylko postać działal- 
ności, jeden zawód, który najwięcej 
pochłaniając sił, ambicyj i namiętno- 
ści ludzkich — ambicyj nieraz jak 
najszlachetniejszych i namiętności 
naprawdę głębokich, łączy się w 
szerokiej opinji z oceną stale ujem- 
ną, z niechęcią, z nieubłaganem 
piętnem poniewierki moralnej. 

Wyjątek ów tembardziej jest 
uderzający, że karjerą, dźwigają- 
cą na sobie to „privilegium odio- 
sum”, nie jest jakaś tam boczna, 
wtórna gałąź zajęć ludzkich, ale 
działalność podstawowa, naczelna, 
jedna z wieczystych form ducha 
ludzkiego, nieustanna, jak życie, 
nieodzowna, jak sama walka o byt. 

Działalnością tą jest polityka. 

Gdy uczony, inżynier, poeta, ka- 
płan lub żołnierz chadza w chwale 
swego powołania, działacz politycz- 
ny, który dla nich wszystkich stwa- 
rza i określa te elementarne warun- 
ki współżycia, jakie zamykają się 
w budowie państwa, działacz poli- 
tyczny, zwłaszcza zaś polityk za- 
wodowy, poczytywany bywa nazbyt 
często, jako osobnik, dla którego 
niewybredność etyczna jest naka- 
zem rzemiosła, a skrupuły sumienia 
zbytkiem niedościgłym. 


Skąd to bezlitosne uprzedzenie? 

Gdzie leży źródło tak często spo- 
tykanej odrazy? 

Dlaczego pierwszy z brzegu oby- 
watel „poczciwy”, gdy go spytamy, 
czemu nie sięga po wawrzyny poli- 
tyczne, odpowie nieraz z przeką- 
sem: 

— Polityka, kochany panie, to— 
rzemiosło nie dla mnie. Ja czystego 
imienia swego szargać nie chcę! — 
i to rzekłszy, zawinie się w togę 
swej nieskazitelności. 

Gdy mamy do czynienia ze zja- 
wiskiem masowem, z postawą zna- 
cznej liczby obywateli, to przy- 
czyn postawy tej szukać należy 
również nie w zjawiskach przygod- 
nych, ale w stałych, niezmiennych 
właściwościach człowieka. 

Skoro zaś mowa jest o właści- 
wościach natury ludzkiej, to prze- 
dewszystkiem zapominać nie nale- 
ży o utajonem w człowieku słod- 
kiem i rozkosznem lenistwie: w każ- 
dym z nas, nie wyłączając jedno- 
stek najbardziej rozkochanych w 
trudzie i walce, pojawia się ono, 
przynajmniej, jako nagłe i ulotne 
westchnienie, w zwartej zaś masie 
$minu, w pospólstwie, drzemie ono, 
jako niezłomne nastawienie, jako 
żądza pokoju, spoczynku i ciszy. 

W duszach zaledwie niewielu, i 
w rzadkich jedynie chwilach, bierze 
górę, nie bez bólu, prawda, że nie- 
ma dla człowieka spokoju innego, 
poza wytchnieniem na pobojowisku, 
niema ciszy innej poza ciszą rozej- 
mu między jedną walką a drugą. 

Stąd to, nasamprzód, z nieuśmie- 
rzonej tęsknoty za pokojem, rodzi 
się w człowieku bunt przeciw poli- 
tyce: przeciw polityce, która w 
swej istocie jest walką, nie znającą 
wytchnienia; która jest najwyższą 
i najbardziej nieprzejednaną po- 


stacią zmagania się człowieka z 
człowiekiem, narodów z narodami. 

Gdybyż można tę walkę przekre- 
ślić! Gdybyż można się od niej u- 
chylić! — oto pragnienie, które, w 
momentac.. zwierzeń, wyrywa się 
z piersi najmężniejszych. 

I, zamiast sztandaru polityki z 
nieodłącznym od niej sztandarem 
wiecznego czuwania, wiecznego nie- 
pokoju i nośotowia, utajona gnuś- 
ność człowiecza wysuwa to, co jak- 
kolwiek bezskuteczne w działaniu, 
to jednak przedstawia to miłe cza- 
rodziejstwo złudy, które przesła- 
nia rzeczywistość walki i uchyla o- 
bowiązek trudu i męstwa. 


Sprawiedliwość społeczna i mię- 


dzynarodowa, równość doskonała, 
braterstwo powszechne, harmonja 
klas, liga narodów — te ideały 
przyszłości, dające się stopniowo 


wcielać w życie jedynie w drodze 
długiej, uporczywej walki, czyż dla 
wielu z nas nie są tylko ucieczką 
od rzeczywistości, majakami wygo- 
dnego marzycielstwa? 

Czyn polityczny, walka obozów 
społecznych „rządy stronnictw, na- 
rzucanie ustaw, będących tryum- 
fem dla jednych a klęską dla dru- 
gich, rokowania dyplomatyczne, 
traktaty handlowe, wojny celne, 
wojny orężne:—wszystko to sprze- 
ciwia się ideałom pokoju, pokusom 
spoczynku i bóstwom beztroskiej 
pogody; bóstwom, które człowiek 
najmilej wita w progach swego do- 
mu i w progach swojej duszy. 


Gdy więc staje przed nami pury- 
tanin wyszukanej cnoty, reklamu- 
iący swą wstrzemięźliwość poli- 
tyczną, jako wyższy stopień wybre- 
dności moralnej, baczmy pilnie, czy 
poza tą maską purytańską nie tai 
się pospolita gnuśność charakteru: 
wszak niemoc lub niedowład woli 
idzie niekiedy w parze z bujną 
twórczością wyobraźni, która ty- 
siączne znajduje sposoby, aby u- 
piększyć to, czego pokonać nie u- 
mie. 

Przyrodzone lenistwo człowieka 
najważniejszym jest pierwiastkiem 
w osadzie niechęci, nagromadzonej 
przeciw polityce, ale nie jest pier- 
wiastkiem jedynym. -Co więcej: 
zgóry można powiedzieć, że ów 
pierwiastek lenistwa, sam przez się, 
nigdy by tak ujemnie na dobrem 
imieniu polityki nie zaciążył, gdy- 
by w pomoc mu nie przyszli sami 
mężowie polityczni. 

Mężowie polityczni, którzy, nie 
czując się na siłach, aby przeisto- 
czyć nastrój pospólstwa, skłonni 
są nastrojowi temu ulegać: przyj- 
mują go i aprobują głośno w mo- 
wach, wygłaszanych z trybuny, za- 


dając mu jednocześnie kłam istotą 
swoich czynów i próbując następnie 
tę sprzeczność ustawiczną pokry- 
wać deklamacją i sofistyką. 

Folityk, jest to działacz, który, 
mając nawet dobrą sprawę, woli 
bronić jej fałszywemi argumentami, 
nauczony doświadczeniem, że te ar- 
$umenty fałszywe i prędzej i sku- 
teczniej trafią do świadomości o- 
sółu. 

Cóż dziwnego, że bardzo często 
nie udaje mu się pokryć sprzecz- 
ności między słowem a czynem? A 
jeśli to się udaje, to nie wobec 
wszystkich? 

Cóż dziwnego, że ludzie, przyła- 
pawszy go na gorącym uczynku tej 
sprzeczności, czują się w prawie za- 
rzucać mu kłamstwo i szalbierstwo? 
I gdy nie mogą zrobić nic innego, 
szukają pociechy w pogardzie, po- 
miewierając samą istotę działania 
politycznego? 

Czyn polityczny, gdy wschodzi w 
duszy prawdziwego polityka, bywa 
zawsze szczery, zawsze prostolinij- 
ny. Ale uderzając o zbiorowy o- 
pór masy, najczęściej ulega zwy- 
rodnieniu, ubiegając się o środki i 
siły, którym schlebiać musi, aby je 
móc spożytkować; którym kłamać 
musi, aby ich nie utracić. 

'Temistokles, ateńczyk, który 
kłamstwem spowodował rodaków 
do przyjęcia bitwy pod Salaminą i 
w ten sposób odniósł wiekopomne 
nad Persami zwycięstwo, pozosta- 
nie na wieki przykładem smutnej 
ofiary, jaką wielki nawet mąż oku- 
pywać musi swe tryumfy politycz- 
ne. 

Nie trzeba przecież po przykłady 
takie cofać się aż do Aten Temisto- 
klesa. 

Czyż twórca Włoch  nowocze- 
snych, hr. Cavour, przy całym gen- 
juszu swym, dokonałby swego dzie- 
ła, gdyby cel swój stawił przed na- 
rodem tak jasno i szczerze, jak go 
w swej duszy wypiastował? 

Czyżby zjednoczył rozdarte i po- 
waśnione ziemie? Czy skupiłby roz- 
bieżne obozy, gdyby otwarcie i od- 
razu wezwał je pod sztandar zje- 
dnoczenia? 


Nie! Raczej wszystkich uzbroił- 
by przeciw sobie, Wyzwałby na 
walkę to wszystko, co w ludzie 
włoskim było biernym oporem, osa- 
dem zadawnionej niewoli, trady- 
cją obcych rządów, zleniwieniem i 
zastojem ducha... 

Aby wielkiego dopiąć celu, mu- 
siał kłamać, jak kłamie się chore- 
mu, słabemu  dzieciątku, aby je 
przymusić do gorzkiego lekarstwa. 
Co zaś najosobliwsze, kłamać mu- 
siał każdemu inaczej. 


A 


Musiał mieć tysiąc rozmaitych, 
gotowych kłamstw pod ręką, ofiaru- 
jąc każdemu to właśnie, co mu 
przypadało do smaku. 


Więc rewolucjonistów zapewniał, 
że chce robić rewolucję społeczną. 
Króla Piemontu nęcił widokami te- 
rytorjalnych zdobyczy; republika- 
nom opiewał chwałę republiki, pa- 
pistom poręczał nietykalność Stoli- 
cy Apostolskiej... Czy znaczyło to, 
że sam żadnego nie posiadał pro- 
gramu? 

Historja pokazała, że program 
posiadał i — olbrzymi. Tak olbrzy- 
mi, że do jego wykonania niezbę- 
dny był wysiłek wielu grup i kie- 
runków. | rewolucjonizm Mazzi- 
niego, i powstańczy rozmach Gari- 
baldich, i egoizm dynastji Sabaudz- 
kiej, i wszechświatowy prestige 
Rzymu. J 

Grając na jednej, to znów na 
drugiej strunie, niekiedy potrąca- 
jąc obie, albo szarpiąc naraz wszy- 
stkie, znakomity polityk włoski wy- 
woływał w duszy współczesnych 
wrażenia ostrych zgrzytów i nie- 
znośnych fałszów. A przecież grał 
on, wistocie, własną niesfałszowa- 
ną pieśń wolności, zjednoczenia i 
potęgi swego narodu! 
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Czyż jego było winą, że orkie- 
stra, jaką posługiwać się musiat, nie 
dorastała odwagą i dojrzałością do 
jego kompozycji? ; 

Ci, którzy go oskarżali o prze- 
wrotność i dwulicowość, po nie- - 
wczasie zrozumieli, że raczej sami 
siebie powinni byli oskarżać o le- 
nistwo i krótkowzroczność. 


Bo ,machiawelizm'* Cavoura był 
tylko dźwignią, niezbędną do wy- 
ważenia czynu ludowego z łożyska 
biernəgo zastoju. Iluż by znalazl 
był zwolenników swego dzieła, gdy- 
by je był bez obsłon wyjawił? Czyż 
znalazłby ludzi gotowych dla tego 
dzieła na czyny, które wszystkim 
wydawały się szalone, a które on u- 
ważał za niezbędne? Czy znalazł- | 
by w swoim kraju żołnierzy, goto- 
wych płynąć za morze i krwawić 
się < szańce Sebastopola? Czy zna- 
lazłby patrjotów, gotowych rękę 
zbrojną podnieść na Zamek św. A- 
nioła? Czy skłoniłby króla do ry- 
zykownej rozprawy z Austrją? 


Gdy więc pospólstwo zarzuca 
każdemu politykowi obłudę i dwu- 
licowość, umiejmy uszanować nie- 
wątpliwe ziarno szczerości, które w * 
zarzutach tych się tai, ale pamię- 
tajmy, że nie każdy bywa dosta- 
tecznie mężny, aby w oblicze praw- 
dy spojrzeć, i nie każdy dostatecz- 
nie silny, aby jej ciężar udźwignąć. 


W. Rzymowski 
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PARADOKSY 


Niema tak nikczemnego władcy, który 
nie znalazłby wielu senealogów, wyprowa- 
dzających jego pochodzenie w prostej lub 
bocznej linji Fiba hoe 


Na szczęście, słońce, rozlewając światło, 
nie pyta ludzi, czy sobie go życzą, bo 
rozdzieliliby się na stronnictwa, a niektó- 
re z nich żądałyby, ażeby zgasło. 


Gdy zjawi się genjusz mądrości lub 
cnoty, tłum żąda naprzód, ażeby go za- 
bić, a potem, żeby mu postawić pomnik 
lub mianować go bogiem. 


Nierozwiązalność małżeństwa jest po- 
mysłem bardzo dobrym, szkoda tylko, że 
nie daje się zastosować do ludzi, 


Człowiek głupi jest bliskim krewnia- 
kiem zwierzęcia, bo równie, jak ono, nie 
ma żadnych wątpliwości. 


Wszyscy ludzie domagają się wolności, 
jak instrumentu, na którym nieudolnie 
rzępolą, a na którym grać umieją tylko 
artyści, 


Większość ludzi mniema, że dość gło- 
wę nakryć koroną, a zadek umieścić na 
tronie, ażeby umieć panować. 


Małym ludziom zdaje się, że gdy przy- 
paszą sobie wielki miecz władzy, potrałią 
nim doskonale rąbać, podczas gdy po każ- 
dem zamachnięciu się wraz z nim upada- 
ją. 


Ludzie mali biorą zwykle swój duży 
cień za miarę swej wielkości. 


Najkrótszą odległością między dwoma 
punktami jest linja prosta, a najbez- 
pieczniejszą drogą od kolebki do trumny 
jest droga prosta. 


Dworak jest szpiegiem i stręczycielem: 
wykrywa nieprzyjaciół swego pana i do- 
starcza mu przyjemności. 


Posiadacz nieograniczonej władzy jest 
to nędzarz, pokryty brudem samowoli i za- 
wszony robactwem pochlebców. 


Tyrani narodów, (BA OCE sło- 
niów, starają się przedewszystkiem zni- 
szczyć w nich poczucie siły. 


Do rodzajów alkoholu powinny być 
również zaliczone lubieżne kobiety, które 
najbardziej upajają mężczyzn. 


Żyd tak umie hypnotyzować prostaków, 
że sprzeda im szczura jako wołu i oni 
będą z tego nabytku zadowoleni, 


Chłop polski uważa żyda za oszusta, 
któremu trzeba wierzyć, bo on wie wszy- 
stko, 


Pomiędzy sklepem drogim a tanim za- 
chodzi ta tylko różnica, że pierwszy ob- 
dziera nabywców podwyższoną ceną, a 
drugi zmniejszoną wagą i miarą towaru. 


Gdyby zrobić mieszaninę, wziąwszy z 
niemca pracowitość, z francuza pomysto- 
wość, ze szwajcara rzetelność, z anglika 
rozsądek, a z polaka fantazję — byłby to 
doskonały człowiek. 


Dotąd świnie nie odgadły, jaki cel kry- 
je się w staraniach człowieka, ażeby uty- 
ły. Dziwić się trzeba, że agitatorzy jesz- 


cze ich nie uświadomili i nie namówili do 
głodówki, byłby to bowiem jeden z naj- 
skuteczniejszych sposobów zubożenia i 
pokonania burżujów. Ale to kiedyś nastą- 
pi, bo już nauczyli się świńskiego ję- 
zyka. 


Kucharka, wołając czule cip-cip na kur- 
częła, które ma zarżnąć, nie domyśla się, 
że naśladuje metodę propagandy komuni- 
stycznej. 


Tak zwana taktyka stronnictw politycz- 
nych bywa zwykle przebieraniem się ra- 
busiów za świętych Mikołajów, którzy 
przynoszą dzieciom dary gwiazdkowe. 


Prawa powinni stanowić ludzie biedni, 
pokrzywdzeni i nieszczęśliwi, ale, nieste- 
ty, mają zwykle za mało rozumu a za 
wiele samolubstwa. 


Nigdy syty nie zrozumie, jak smacz- 
nym jest spleśniały chleb, a bogacz, jak 
wielkim pieniądzem jest grosz. 


Gdy naród zaśnie, śpi tak twardo, że 
budzi się dopiero wtedy, kiedy na swem 
gardle uczuje nóż morderców. 


Śmiały dureń nazwał się wielkim, a do- 
brotliwy ludek pozwolił mu skrócić tytuł 
i opuścić durnia. 


Chwalono sejm, że się czasem wypro- 
stował, nie zauważono jednak, że on to 
czynił dla odpoczęcia zbyt długo zgiętego 
karku. 


Historja, mierząc wielkość bohaterów, 
nie zalicza im wysokości szczudeł, 


Historja, badając cmentarze przeszłości, 
często obala wspaniałe pomniki i wyko- 
puje z pod nich nieboszczyków, których 
rzenie we wspólnych bezimiennych gro- 
ach. 


Strój stanowi nieraz całą wartość czło- 
wieka. Tylko ktoś obdarzony wielką przy- 
tomnością umysłu nazwałby nagiego mini- 
stra w kąpieli ekscelencją. 


Gdyby ludzi zapytano, jaką ich katego- 
rję uważają za najwstrętniejszą, odpowie- 
dzieliby: policję, a jaką za najpotrzebniej- 
szą, odpowiedzieliby: policję. 


Policji bardzo nie lubimy, kiedy ona 
nas wzywa, a bardzo ją lubimy, kiedy my 
ją wzywamy. 


Złodziej porozumiałby się z policjan- 
tem, gdyby mu nie przeszkadzał okradzio- 
ny. 


Najdziksza i najzłośliwsza małpa nie 
jest nigdy tak dzika i złośliwa, jak jej 
potomek człowiek. 


Są ludzie, w których żyje nie jakiś o- 
sobliwy gatunek zwierzęcia, ale, cały 
zwierzyniec. 


Gdy kobieta spostrzeże, że nie podoba 
się nikomu, zostaje dewotką w nadziei, że 
podoba się Bogu i wszystkim świętym. 


Dewotki pragną być mężnemi amazon- 
kami księży, walczącemi z tytanami wie- 
dzy. Nie wypalają zaś sobie wzorem sta- 
rożytnych jednej piersi dla dogodniejsze- 
go oparcia łuku, bo strzelają ustami, 


Człowiek praktyczny stara się przede- 
wszystkiem znaleźć sobie pana, który mu 


i 


rozkazuje, i podwładnego, który go słu- 
cha. 


Więcej mądrości nauczyć się można od 
milczącego źdźbła trawy, niż od gadatli- 
wego człowieka, Bo ona łączy nas z nie- 
skończonością, a on ukazuje tylko małą 
skończoność. 


Najgłupszy człowiek odsłania nam ia- 
jemnice natury, gdy on malczy, a my go 
badamy. 


Roślina jest istotą uczciwszą od czło- 
wieka, bo nigdy go nie oszuka; roztrop- 
niejszą, bo nigdy oszukać mu się nie da i 
wdzięczniejszą, bo za wszystkie starania i 
dary się odpłaci. 


Natura jest dla człowieka dobrą mat- 
ką, bo go żywi, i złą macochą, bo go u- 
śmierca. 


Próżność człowieka jest tak niewyczer- 
pana w pomysłach, że gdy on nie umie 
niczem lepszem zadziwić, nie obcina sobie 
u jednego palca paznokcia. 


Stary, nasycony swą sławą parowóz 
jedzie cicho i nie stara się zwrócić na sie- 
bie uwagi; młody, chciwy sławy samochód 
wrzeszczy w locie, ażeby go podziwiano 
zdaleka. Gdy się zestarzeje, zamilknie i 
będzie tylko cicho sapał. 


ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


Spór o architekturę nowego 


Muzeum Narodowego 


W Warszawskiem Stowarzyszeniu Tech- 
ników, na jednem z posiedzeń technicz- 
nych, inż. Barszczewski poddał surowej 
krytyce projekt gmachu przyszłego Mu- 
zeum Narodowego, którego budowa zosta- 
ła w roku zeszłym rozpoczęta (w Alei 3-go 
Maja). 

Referat ten stał się przedmiotem dy- 
skusji w prasie, sprawa została ponownie 
wprowadzona na porządek dzienny obrad. 
W obronie projektu i jego autora, zasłu- 
żonego inż. architekta Tadeusza Tołwiń- 
skiego, stanął inż. arch. Zygmunt Wóycic- 
ki. Gdy jednak polemiki nie ustawały, WE 
łoniła się na śe Stowarzyszenia Tech- 
ników specjalna komisja. 

Komisja ta orzekła, iż wybór autora 
projektu dokonany został w sposób prawi- 
dłowy przez ciało zbiorowe i fachowe, że 
projekt był oparty na szczegółowych stu- 
djach autora wespół z Komitetem Budo- 
wy, że opracowany był z uwzględnieniem 
potrzeb muzealnych, że plan gmachu jest 
dobrze w sposób jasny i logiczny rozwią- 
zany, z przystosowaniem się do terenu, 
że architektura gmachu jest logicznie 
związana z potrzebami i całością kompo- 
zycji i wreszcie, że materjały, z ADI 
gmach ma być budowany, odpowiadają 
jego charakterowi i powadze. W objaśnie- 
niach do tego orzeczenia dodano, że pro- 
jektowany gmach ma charakter poważny, 
odpowiedni do swego przeznaczenia, i że 
stanowi budowlę monumentalną; oczeki- 
wać należy, iż zewnętrzna szata architek- 
toniczna wykonana będzie w sposób, na- 
dający mu cechy dzieła pomnikowego, — 
świątyni kultury i sztuki, 

Orzeczenie to podpisali pp. Piotr Drze- 
wiecki, K, Jankowski, Stefan Szyller, Z. 
Wóycicki i J. Wojciechowski. 

Niestety jednak, i to orzeczenie nie po- 
łożyło kresu przykrym polemikom. 
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DYPLOMACJA I DYPLOMACI 


Od czasu, jak Rzeczpospolita 
powsłała z półtorawiekowej mogi- 
ły, — mówi się o dyplomacji pol- 
skiej i dyplomatach polskich. Mó- 
wi się dobrze, a częściej jeszcze 
źle. Przeróżni dziennikarze są nie- 
zadowoleni z posunięć dyplomatów 
na szachownicy interesów, na któ- 
rej interesy Polski spotykają się, 
albo lepiej jeszcze, potykają się o 
interesy państw obcych. Kiedy 
przemoc sąsiadów kładła Polskę do 
grobu w osiemnastym wieku, ojczy- 
zna nasza nie posiadała jeszcze za- 
wodowej dyplomacji. Znała tylko 
nadzwyczajne poselstwa to do 
Francji, to do Turcji. Wysyłała 
możnych panów na dwór padysza- 
cha, albo na dwór Burbonów. Pa- 
nowie ci olśniewali Wschód i Za- 
chód przepychem i bogactwem, 
próżnością i marnotrawstwem. Po- 
tem przyszły lata niewoli i kandy- 
daci polscy na dyplomatów kształ- 
cili się w szkole austrjackiej. Ma- 
wiano o niektórych, że zapowiada- 
ją wielkie talenty. Historja nie- 
wiele wie o tem. Ale od 1918 roku 
ta sama historja stworzyła warunki, 
wobec których dyplomacja polska 
nietylko mogła, ale musiała prze- 
mówić. Powstały poselstwa. Jedno 
z nich podniesione zostało do god- 
ności ambasady. Państwo polskie 
reprezentowane jest wszędzie: w 
Europie, w Ameryce, w Azji, Pol- 
ska zasiada w Radzie Ligi Naro- 
dów. Dyplomacja polska czynna 
jest nad morzem Bałtyckiem, w 
Kremlu moskiewskim, w Angorze, 
w faszystowskim Rzymie, w bolsze- 
wickiej Rosji, w demokracjach Za- 
chodu, W dziesięciu różnych środo- 
wiskach jest czynna i tę samą musi 
reprezentować politykę: politykę 
Rzeczypospolitej Polskiej, Tych sa- 
mych musi bronić interesów, różne- 
mi mówiąc językami, przystosowu- 
jąc się do tak bardzo różnych inte- 
resów i środowisk, jak angielskie 
czy południowo - amerykańskie, 
jak pogląd na świat Primo de Ri- 
very, czy Venizelosa , Chamber- 
lain'a, czy Mussoliniego. Musi dzia- 
łać we mgle północy i w pełnem 
słońcu południa. 

Dyplomacja reprezentuje — za- 
wód. Potocki czy Radziwiłł, którzy 
prowadzili poselstwa polskie w 
XVIII wieku, nie reprezentowali za- 
wodu innego, jak tylko zawód 
„wielkich panów". Została po nich 
ulica Radziwiłła w Paryżu... Dziś 
jest się dyplomatą zawodowym, 
tak samo, jak się jest zawodowym 
lekarzem, adwokatem albo ślusa- 
rzem. Trzeba posiadać pewną o- 


kreśloną wiedzę. Zdaje się eszami- 
na mniej lub więcej trudne. Odby- 
wa się aplikacje, jak w sądzie albo 
w szpitalu. Trzeba nietylko wiedzę 
posiadać, ale i talent przyrodzony. 
Trzeba być zręcznym, panować nad 
scbą, być układnym, dobrze wycho- 
wanym, pięknie się ubierać, umieć 
się podobać, zdobywać łaski kró- 
lów, a w republikach ministrów i 
wielkich polityków. Trzeba zacho- 
wywać spokój i cierpliwość w naj- 
cięższych chwilach. Nigdy po sobie 
nie dawać poznać, co się czuje i co 
myśli. Trzeba milczeć, jak niemo- 
wa, a jak zajdzie potrzeba, mówić, 
jak urodzony mówca. Trzeba umieć 
słyszeć i — domyślać się. Trzeba 
umieć — dowiadywać się. Mieć 
przyjaciół i zaufanych w każdym 
kraju, dokąd los zapędzi. Trzeba u- 
mieć podobać się kobietom, posia- 
dać cnoty towarzyskie. Trzeba na- 
wet znać się na kuchni, a conaj- 
mniej posiadać dobrego kucharza. 
Trzeba umieć podejmować gości. 
Ale przedewszystkiem — trzeba ro- 
zumieć środowisko i sytuację kraju, 
w którym dyplomata przebywa. 
Niełatwe to rzeczy. Inaczej zapo- 
znaje się z sytuacją kraju uczony 
statysta, inaczej — dyplomata. Ba- 
dają ten sam przedmiot, ale pod- 
chodzą do zjawiska z dwu różnych 
stanowisk. Dyplomata musi także 
znać historję danego kraju. Może 
ją znać powierzchownie nawet. Sy- 
tuację polityczną natomiast musi 
znać szczegółowo, historję chwili 
bieżącej, przedewszystkiem — lu- 
dzi działających — personae dra- 
matis — ich stosunki wzajemne, ich 
przyjaźnie i niechęci, przedmioty 
sporów, cele, dążenia, metody pra- 
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NOWY POSEŁ FINLANDZKI 


Armas Jóntild, nowomianowany poseł 


Finlandji 
Fot. Jan Ryś 
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cy. Jest jakśdyby zasada, że dy- 
plomacie nie należy nigdzie prze- 
bywać dłużej, niż pięć lat. Albo- 
wiem po upływie tego czasu wra- 
sta jakgdyby w środowisko, w 
którem przebywa, przystosowuje 
się do tego środowiska, Zatraca ob- 
jektywny stosunek do otoczenia. 
Prawo przystosowania jest po- 
wszechnem prawem natury. W cią- 
gu lat pięciu ileż można mądrych 
rzeczy zdziałać, a także — głupich! 
Kto czyta raporty dyplomatów, 
nadsyłane z krajów, przy których 
rządach są akredytowani, ten dzi- 
wić się nieraz musi naiwności, nie- 
uctwu, lekkomyślności agentów dy- 
plomatycznych. Zdarza się, że czło- 
wiek wybitnie utalentowany w dzie- 
dzinie negocjacji dyplomatycznych 
nie umie najprostszego napisać ra- 
portu. Zdarza się też naodwrót. 
Zdarzają się też „specjaliści "od 
pewnych środowisk dyplomatycz- 
nych. Czytałem biografję dyploma- 
ty angielskiego, który całe swe ży- 
cie spędził na Bałkanach, Był w A- 
tenach sekretarzem, po kilku la- 
tach przenieśli go do Serbji, później 
do Rumunji, później do Grecji zno- 
wu (na wyższe stanowisko), później 
do Bułgarji i do Turcji, aż wresz- 
cie zakończył cykl, jako poseł w 
Bukareszcie. Sprawy bliskiego 
Wschodu są tak oryginalne i obce 
umysłowości Anglika, tak przytem 
ważne dla W. Brytanji, że Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych by- 
ło szczęśliwe, iż znalazło zdolnego, 
pewnego agenta, który godził się 
całe życie swoje, aż do progu eme- 
rytury, spędzić pomiędzy Bukaresz- 
tem a Stambułem. Ale najczęściej 
— dyplomata jest turystą. Przeno- 
si się z miejsca na miejsce: z Rzy- 
mu do Buenos-Ayres, do Waszyng- 
tonu, do Tokio czy Pekinu, Gdyby 
dyplomaci byli obdarzeni talentami 
literackiemi, pisywaliby przepiękne 
opisy podróży naokoło świata. Są 
to rzadkie wyjątki. Francja posia- 
da dzisiaj znakomitego poetę, Pa- 
wła Claudel'a, który jest obecnie w 
Waszyngtonie, dokąd przybył z 
Tokio (gdzie urzędował obok na- 
szego Stanisława Patka), zaś przed 
wojną był konsulem w Hamburgu, 
Poprzednikiem Claudela w Wa- 
szyngtonie był przez długie lata J. 
Jusserand, autor doskonałych ksią- 
żek o Szekspirze. W Tokio był 
wcześniej od Claudela Gerard, któ- 
ry napisał kilka bardzo ciekawych 
książek o Japoniji. 

Powiedzieliśmy, że poseł nie 
przebywa na jednem miejscu dłu- 
żej, niż lat pięć. Bywają i wyjątki. 
I tak dyplomaci francuscy, bracia 
Cambon, pozostawali na stanowis- 
kach swoich w Londynie i Berlinie 
przez bardzo długie lata. Uchodzili 


za najlepszych dyplomatów fran- 
cuskich, „Żółta księga', wydana 
przez rząd francuski na po- 
czątku wojny, zawierała ca- 
ły szereg depesz Cambona: 
jedna była ciekawsza od drugiej, 
wszystkie były pełne faktów, do- 
skonale zaobserwowanych. Na dłu- 
gie lata przed wojną ostrzegał 
przed zbliżającą się nawałnicą. 
Posiadał wiadomości zgoła pierw- 
szorzędne, Umiał zdobyć zaufanie 
wielkiej ilości ludzi na bardzo 
wysokich stanowiskach. We fran- 
cuskiem Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych uchodził za pesymistę; 
mówiono, że „przesadza”. Mini- 
strowie nie chcieli wierzyć, że 
Niemcy... odważą się wypowiedzieć 
wojnę na dwa fronty jednocześnie. 
Argumenty Cambona nie mogły 
tych ćwieków z głów ministerjal- 
nych wysadzić, Kiedy w roku 1901 
książę Radoliński na Radolinie, 
zniemczały Polak, został na czas 
pewien ambasadorem niemieckim w 
Paryżu, był podejmowany z tak ży- 
wą sympatją, że budziło to zdziwie- 
nie wszystkich obecnych w Pa- 
ryżu dyplomatów. W zbiorze do- 
kumentów dyplomatycznych, ogło- 
szonych przez profesora A. Men- 
delssohn - Bartholdy'ego dla cha- 
rakterystyki „Polityki wielkich mo- 
carstw 1891 — 1924", znajduje się 
(w tomie 18) raport tego dyploma- 
ty, a w nim cytowane słowa kole- 
gi Hiszpana: „zapewniam pana, że 
przyjęcie, zgotowane panu przez 
wszystkie klasy społeczeństwa pa- 
ryskiego, jest czemś tak nadzwy- 
czajnem, że ani ja ani koledzy moi 
nie możemy wyjść ze zdziwienia i 
że przyjęcie to zaczyna budzić nie- 
pokój w Londynie...* Pacyfizm 
francuski był tak wielki, że chciał 
widzieć w ambasadorze niemieckim 
zwiastuna pokoju a nie herolda 
wywiadu wojennego. Coprawda — 
rycerz ten był Polakiem z pocho- 


dzenia. 
* 


Dyplomata był dawniej „wielkim 
panem“. Musiał być hrabią, czy 
margrabią, lordem czy baronetem, U- 
rzędy te były monopolem szlachec- 
kim. Nawet we Francji trzeba 
było całego stulecia po Wielkiej 
Rewolucji, aby zrobić miejsce w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
dla przedstawicieli „trzeciego sta- 
nu", Dyplomata francuski George 
Louis opowiada, że najwięcej czy- 
niono mu w Petersburgu trudności 
i przykrości z tytułu jego mieszczań- 
skiego pochodzenia (przed samą 
wojną!). Czasy te uległy w toku 
wojny i po wojnie zupełnej prze- 
mianie.W poczcie dyplomatów, a- 
kredytowanych przy rządzie Rze- 


czypospolitej, niema i nie było do- 
tychczas ani jednego arystokraty. 
Polska nie liczy hrabiów w liczbie 
swoich przedstawicieli dyploma- 
tycznych. Francuskim ministrem 
spraw zagranicznych jest p. Briand, 
syn rybaka, angielskim — Austen 
Chamberlain, którego dziadek fa- 
brykował buty w Birminghamie, 
włoskim — p. Mussolini, syn kowa- 
la wiejskiego, sam niższy nauczy- 
ciel wiejski, niemieckim — p. Stre- 
semann. Prawą ręką p. Brianda 
jest p. Berthelot, mieszczanin pa- 
ryski, syn wielkiego chemika, za- 
wodowy dyplomata, w angielskim 
„Foreign Office" pracują przed- 
stawiciele demokracji angielskiej. 
Zmieniło się oblicze dyplomacji, 
zmieniła się struktura ciała dyplo- 
matycznego. Nie chcemy przez to 
powiedzieć, że Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przestały być osto- 
jami konserwatyzmu, ale inni lu- 
dzie wykonywują ten konserwa- 
tyzm. Musieli przyjść inni ludzie. 
Zmienił się bowiem rodzaj i zakres 
pracy dyplomaty. Załamały się 
trony, w odmętach rewolucji spali- 
ły się posadzki pałaców, po któ- 
rych posuwał się ostrożnie a zręcz- 
nie, miękko stąpając — dyplomata. 
Dziś w raportach niema mowy o 
podagrze króla, o kochankach kró- 
lowej, o pieskach arcyksiężniczek. 
Dziś mówi się o bilansie handlo- 
wym, o giełdzie, o kredycie, o uro- 
dzaju. Dziś dyplomata nie zabiega 
o względy, o uśmiechy faworyt kró- 
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lewskich, a o dobre stosunki z mag- 
natami giełdy i przemysłu. Dziś nie 
szuka już zaspokojenia  estetycz- 
nych pożądań za kulisami nadwor- 
nego, cesarsko-królewskieśo bale- 
tu, obcuje z malarzami, rzeźbiarza- 
mi, poetami i chodzi do kinemato- 
grafu. Dziś w raportach pisze o ru- 
chu robotniczym, o kongresach par- 
tji politycznych i związków za- 
wodowych. Nie studjuje wyłącznie 
„fraszek“ Aretina i jego naśla- 
dowców, a coraz częściej zagląda 
do podręczników ekonomji poli- 
tycznej, nauki o finansach, do sta- 
tystyki wywozu i przywozu, studju- 
je kwestję węgla czy nafty, odbywa 
narady z inżynierami od budowy 
mostów żelaznych i elektryfikacji 
kolei żelaznych. Każdy zrozumie, 
że to musi być człowiek trochę od- 
mienny od tych, którzy czarowali 
Kongres Wiedeński 1815 roku, od 
Talleyranda, czy Metternicha, czy 
Palmerston'a. Dlatego też wśród 
dyplomatów dzisiejszych coraz wię- 
cej jest ludzi fachowych. Bywają 
wśród nich i przemysłowcy, kupcy 
(np. lord d'Abernon, dawniej ku- 
piec, p. Laurent, przemysłowiec 
francuski — obaj w Berlinie po 
wojnie), Dlatego też we francus- 
kiej Szkole Nauk Politycznych, za- 
łożonej przez Boutmy'ego po r. 
1871, w celu przygotowania facho- 
wych urzędników  dyplomatycz- 
nych, powołano do życia wydział 
handlowy i wydział finansowy. 


(d. n.) Stanisław Posner 
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DELEGACJA ARMJI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ W WARSZAWIE 


P. Militojt Mil Crocdanin, delegat Jugosławji, w obecności dyr. depart. Min. Robót 
Publ. p. Opolskiego, delegata M. S. Zagr. p. Jarocińskiego i del. M. S. Wojsk. 
p. rtm. Szt. Gen. Łubieńskiego, składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. De- 
legacja ta przybyła do Polski w celu zaopiekowania się grobami poległych na 


naszych ziemiach Serbów, Kroatów i Słoweńców 


Fot. Marjan Fuks 


Portret chłopca 


Któż z polaków, przebywających dłu- 
żej w Nicei, nie zna p. Heleny Stachiewi- 
czowej, żony byłego konsula naszego na Ri- 
vierze francuskiej? Atmosfera swojskości i 
przysłowiowa gościnność polska owiewają 
każdego mile, który przekroczy próg pra- 
cowni nader sympatycznej artystki, 

W zacisznej willi, otulonej parkiem 
palm, wawrzynów i kaktusów, założyła p. 
Stachiewiczowa związek malarzy, t. zw. 
„Academie libre", gdzie za skromną rocz- 
ną składkę 300 franków mogą adepci 
sztuk pięknych malować z natury w go- 
dzinach porannych, a popołudniu korzy- 


Portret p. X. 


O polskiej 
placówce 
artystycznej 


w Nicei 


H. Stachiewiczowa 


stać z olbrzymiej pracowni, by w niej 
wykonywać portrety lub obrazy, Pod 
kierownictwem p. Stachiewiczowej pracu- 
ją uczniowie różnych narodowości, wolni 
od wszelkich wpływów, krępujących ich 
indywidualność. Wśród członków „Wol- 
nej Akademji* widnieją takie nazwiska, 
jak: Denisa, Mafisa, Baksta i innych, a 
więc malarzy o rozgłosie niemal świato- 
wym. Wszyscy cenią wysoko talent na- 
szej rodaczki. 

P. Helena  Stachiewiczowa, 
Blanksteinówna, naprzód 
pod kierunkiem Tichego, potem w paryskiej 


z domu 
w Warszawie 


H. Stachiewiczowa 
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„Suknia balowa“ 


szkole Beaux-Arts rozwinęła się na ma- 
larkę o wybitnych zdolnościach. Otrzy- 
mała nagrody na konkursach francuskich. 
Wystawiała sporo obrazów w „Salon 
D'Automne" i „Artiste Français", miała 
korzystne krytyki w najprzedniejszych 
pismach francuskich i angielskich. Jej 
portrety pastelowe, wystawiane corocz- 
nie w Monte Carlo i Nicei, cieszą się du- 
żem powodzeniem, dzięki bogactwu barw 
i oryginalności ujęcia. Lekkość linji ry- 
sunkowej i podobieństwo omal sobowtór- 
cze obrazu z modelem, to cechy zasadni- 
cze jej malowideł, 


Dr. Eugenjusz Meller 


Głowa starca 


Pogodna powieść: „Gaudeamus' 
„DODGE POWIEŚĆ N s IUE EC 


Wojciech Baranowski, były reda- 
ktor „Kurjera Litewskiego" i war- 
szawskiego konserwatywnego „Sło- 
wa", znany publicysta i polityk, 
pracuje obecnie dla państwowości 
Nakłada to na nieśo pewne 


naszej. o pe 
więzy. Rzadko odzywa się, jako 
publicysta. Nagromadzone obser- 


wacje, doświadczenia, uczucia szu- 
kają w nim formy uzewnętrznienia. 
Z czujnego publicysty przedzierz- 
gnal się więc w beletrystę. Narra- 
cja daje ujście przeżytym faktom, 
pozwala transponować je w wizje 
artystyczne, zabarwione sentymen- 
tem dla ludzi, rzeczy, wydarzeń. 

Rysa i Wilno w obrazach tych 
zajmują główne miejsce. W Ry- 
dze stuarował Wojciech Baranow- 
ski na politechnice chemję. Po la- 
tach znalazł się w mieście tem, ja- 
ko stolicy wolnego państwa Łotew- 
skiego, na stanowisku radcy po- 
selstwa polskiego. Przeżycia buj- 
nej, akademickiej młodości i obser- 
wacje dojrzałego, wnikliwego dy- 
plomaty obudziły w nim wspomnie- 
nia pogodne, przekonywujące pla- 
styką rzeczywistości. 

Z materjału wspomnień młodzień- 
czych wysnuł solidną powieść p. t. 
„Gaudeamus'. Obserwacje dyplo- 
maty spowodowały napisanie ,„Ro- 
mansu Sekretarza Poselstwa”. Po- 
wieść Wojciecha Baranowskiego p. 
t. „Gaudeamus' zbudowana jest na 
dobrych wzorach angielskich. Ma 
wdzięk artystycznego, rodzajowego 
malowidła. Czyta się łatwo, zajmu- 
jąco, Dostarcza wielu miłych 
wzruszeń. 

Politechnika ryska wykształciła 
nam liczny zastęp zasłużonych spe- 
cjalistów. Zajmują oni dziś wybi- 
tne posterunki w nauce, przemyśle, 
handlu, działalności obywatelskiej. 
Dla murów tej „Alma Mater" ży- 
wią oni sentyment i wdzięczność. 
Powieść Wojciecha Baranowskie- 
go pokazuje nam to ryskie środo- 
wisko studenckie z przed lat czter- 
dziestu. Przesuwa się życie korpo- 
ranckie, obyczajowe; poznajemy 
stosunki, panujące między różno- 
narodowościową studjującą mło- 
dzieżą. 

Wątkiem powieści są dzieje mi- 
łości Jerześo księcia Szeszorskie- 
go do urodziwej Marychny Rymwi- 
dówny, córki zbiedniałej szlachcian- 
ki, utrzymującej się z wynajmu po- 
koi dla studentów i wydawania o- 
biadów. Pani Rymwidowa jest bar- 
wnym, rodzajowym typem. Twarda 
to, uczciwa, pracowita niewiasta. 
Nie podobają się jej zaloty młode- 
go księcia do córki. Z ulgą przyj- 


muje wiadomość, że marynarz-le- 
karz Wolski radby się z Marychną 
zaręczyć. Jedzie on aż na wody 
wschodzie z zatoki ryskiej, pisze 
do Marysi gorące listy. Przystoj- 
ny książę nie traci jednak czasu, Z 
początku mniemał, iż uda mu się 
bez sakramentu uszczknąć coś nie 
coś z drzewa wiadomości dobrego i 
złego. Marysia, choć go kocha, wie, 
co jest winna swojej ambicji, Ksią- 
żę zagalopował się aż do obietnic 
ślubu. Lecz tej intencji stoją na 
przeszkodzie opłakane interesy. 
Majątek rodowy Szeszory, znajdu- 
je się w przededniu przymusowej 
sprzedaży. Po walce między miłoś- 


Wojciech Baranowski 


cią a obowiązkiem względem ziemi 
rodowej młody książę żeni się z bo- 
gatą Romejkówną. 

Ciężki to był cios dla jego serca. 
Jeszcze smutniejszą wieść, że „Sze- 
szory' mogą się dostać w ręce ro- 
syjskie. 

Obok tej fabuły rozsnuł Wojciech 
Baranowski delikatny, subtelny, 
wiośniany romans Macieja i Ewy. 
Miłość ta zaczyna się na lekcjach 
matematyki, a nie skończy się pew- 
no i po śmierci, choć w grę wchodzi 
hrabianka i zwykły student elektro- 
technik. Marysia wyjdzie za d-ra 
Wolskiego. W ten sposób wszy- 
stkie kolizje, trudności, smutki wy- 
równa życie. Powieść kończy się po- 
godnym akordem. 

Zawiera ona wiele zajmujących 
scen i opisów. Pojedynek Szeszor- 
skiego z Waldeckim, bal u hr. Po- 
ciejów w Wilnie, kiermasz w Ry- 
dze, sceny u starej ciotki, pożegnal- 
ne przyjęcie na okręcie wrzynają 
się w pamięć i wzruszają. Wojciech 
Baranowski w powieści tej swój 
sentyment dla Wilna ujawnił z pie- 
knej, niemal religijnej strony. Ale 
i Ryga mieni się barwami tonów 
ciepłych, pieszczotliywch. 
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W powieści „Gaudeamus" jest to 
jeszcze miasto portowe imperjum 
rosyjskiego. Ryga wolna, stolica 
państwa łotewskiego, znajduje swój 
wyraz w „Romansie sekretarza po- 
selstwa“. Powieść ta daje obraz 
stosunków politycznych, z tej nie- 
dawnej chwili, gdy przypuszczano, 
iż Europa będzie interwenjować na 
korzyść dawnej dynastji Romano- 
wów. W dorobku beletrystycznym 
W. Baranowskiego stanowi zna- 
mienny etap szukania powieściowej 
formy realizacji pomysłu. „Gau- 
d<amus' jest już dojrzałą, celowo 
zbudowaną, artystyczną konstruk- 
cją powieściową. Książka ta na- 
pewno będzie szeroko czytana. 
Przynosi lekturę interesującą, do- 
brze pomyślaną. „ 


Jako obraz sentymentów dla Ry- 
gi i Wilna, jako dług wdzięczności 
dla ryskiej „Alma Mater", jako wi- 
zja bujnej młodości — zasługuje 
powieść ta, by zdobyła zaintereso- 
wanie trwałe. Mało. mamy prze- 
cież powieści o jasnym podkładzie 
nastroju, o ciepłym  sentymencie 
kolorytu. 


Eustachy Czekalski 


Ponad swój zawód 


Barbey d'Aurevilly zauważył, że 
kto chce być dobrym dziennikarzem, 
musi wznieść się ponad swój zawód. 
P. Stanisław Dzikowski należy do 
tego typu dziennikarzy. Jego dzien- 
nikarstwo obejmowało szeroki za- 
kres zainteresowań społecznych, a 
w ich referowaniu p. Dzikowski stał 
zawsze na poziomie literackim. Czy 
to szedt „Szlakami wojny”, czy re- 
dagował pierwszy polski miesięcz- 
nik obrazkowy, p. Dzikowski oka- 
zywał zawsze staranność i uzdolnie- 
nia, które śo wznosiły „ponad swój 
zawód", Dla dziennikarza takiego 
pokroju nastały dziś czasy ciężkie. 
W znacznej większości naszych 
dzienników zapanowała dążność do 
zamykania całej treści artykułu w 
jego tytule, który musi być zacieka- 
wiający, malowniczy i „zabawny”. 

To też w p. Dzikowskim zwycię- 
żyły jego upodobania literackie. Za- 
czął pisać powieści i opowiadania. 
Pierwszy jego zbiór p. t.: „Zacza- 
rowane zwierciadło" zawiera opra- 
cowanie szesnastu baśni, wybra- 
nych przez autora z literatury ludo- 
wej, zarówno polskiej, jak obcej. 
Z wielką miłością przedmiotu doko- 
nana, praca ta była mimowiedną za- 
powiedzią, że p. Dzikowski będzie 
się czuł coraz niedogodniej w szran- 


kach dziennikarskich. 


Potwierdziła to najpierw powieść 
p. t. „Gracz“, w której autor opo- 
wiada dzieje młodzieńca „wykole- 
jonego” przez to, iż po wyjściu z 
szeregów wojskowych nie znalazł 
w społeczeństwie oparcia ani moral- 
nego, ani materjalnego. Jan Orda 
pędzi czas na miłostkach i namięt- 
nej grze w karty, a gdy stanął na 
pograniczu zupełnej dezorganizacji 
moralnej, powstaje w nim bunt i po- 
stanawia wrócić do wojska. „Chwy- 
cił szybko za kolbę broń, którą mu 
podawał stary żołnierz z jego wła- 
snej kompanji, Dwa szeregi rozstą- 
piły się i wchłonęły go szybko, W 
nagłym błysku wściekłości przypo- 
mnienia chwycił za parszywy, okrą- 
sły melonik — rzucił go na ziemię 
i podeptał. Szedł wśród ciżby sza- 


St. Dzikowski 
Fot. J. Malarski 


rych mundurów z dumnie podnie- 
sioną gołą głową." 

Inny typ wykolejeńca stwarza 
p. Dzikowski w swej ostatniej po- 
wieści: „Dziewczyna z szaremi o- 
czyma'. Wojna wyrzuciła Wyrwę 
na bruk stolicy, gdzie „w atmosfe- 
rze lekkomyślnego niedopatrzenia, 
zaufania nadmiernego, śliskiej mo- 
ralności, życia nad stan, bezkarno- 
ści chwilowej, wśród zgrzytów nie- 
dopasowanych trybów i kółek ma- 
szyny administracyjnej, przeciążo- 
nej zresztą nawałem pracy, której 
strawić nie mogła, wśród zakorze- 
nionych nonsensów starego i nowe- 
go biurokratyzmu, doprowadzonego 
przez wartki prąd życia do zupełnej 
karykatury — lęgły się i pleniły 
bujnie wszelakie nadużycia i pod- 
stępne machinacje'”. W tej atmosfe- 
rze „paskarstwa' i i ah ży- 
cia z czasów inflacji pan Wyrwa 
zdobył dwa źródła wielkich docho- 
dów: dom gry hazardowej, nazwa- 
ny „Klubem futurystów* oraz fał- 
szowane dostawy dla wojska. Po- 
wieść zawiera krótkie, ale wymow- 
ne dzieje żywota tego zdobywcy 
pieniędzy za wszelką cenę. W chwi- 


li kompromitacji, w nrzededniu za- 
mknięcia w więzieniu, Wyrwa u- 
miera nagle, rażony apopleksją, 
gdy się dowiaduje o stracie całego 
swego majątku, 

Postawienie i rozwinięcie charak- 
teru figury naczelnej świadczy o 
dalszych możliwościach powieścio- 
pisarskich p. Dzikowskiego. Momen- 
tów twórczych mamy w tej powie- 
ści jeszcze niewiele, a element ero- 
tyczny nie wychodzi poza konwen- 
cjonalność i poprawność. a 


Raptularzyk wyborczy 


ZMODERNIZOWANA AGITA- 
CJA 


Wybory obecne będą miały ol- 
brzymie znaczenie w dziedzinie te- 
chniki agitacji politycznej. Nastą- 
pił w niej formalny przewrót, Bez 
względu na to, która lista zwycięży, 
już dzisiaj wiadomo, że dawne spo- 
soby propagandy wyborczej prze- 
grały, a tryumfy odnoszą nowe me- 
tedy. 

Jeszcze przed pięcioma laty wy- 
dawało nam się, że najwłaściwsze- 
mi środkami agitacji są wiece, dys- 
kusje, odezwy, ulotki, plakaty, na- 
wet broszury czy pamflety. 

Dzisiaj śmiejemy się z tego. Dłu- 
gich odezw, wykładających punkt 
po punkcie cały program reform 
konstytucyjnych, finansowych, gos- 
podarczych, obyczajowych — nikt 
nie chce czytać. To nie na nasze 
roztrzęsione nerwy. Nam potrzeba 
całą prawdę podać w skrócie: w je- 
dnem zdaniu, w okrzyku, w afory- 
zmie, mogącym w ciągu sekundy 
przesunąć się ponad dachem pięcio- 
piętrowej kamienicy, jako świetlne 
ruchome litery. 

Albo wiece! Dobre one były u 
plemion słowiańskich przed przyję- 
ciem chrześcijaństwa. Obecnie są 
nieznośnym anachronizmem. Trud- 
no się też dziwić, że ludzie nowego 
pokroju nie mogą ich tolerować. 
Prawdziwi szermierze postępu nie 
szczędzą kosztów na zepsute jaja, 
narażają całość własnej skóry, byle 
wykorzenić w XX wieku pierwotny 
sposób obradowania, będący hańbą 
w czasach kina, radja i aeroplanu. 

Chcecie agitować — bardzo pro- 
szę, ale przy pomocy tych nowocze- 
snych wynalazków. O ileż wyżej 
stoi mowa, wygłoszona przed mi- 
krofonem za pomocą megafonów, 
od przemówienia wiecowego. Tu na- 
rażasz się na protesty, dyskusje, 
przerywania, Tam mówisz spokoj- 
nie i pewnie, bo nikt ci nie zaprze- 
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czy, nikt nie sprostuje, nikt nie od- 
powie, a całe niezadowolenie wy- 
razi najwyżej w zamknięciu żarze- 
nia. — A niechaj zamyka, i tak się 
o tem nie dowiem! 

Olbrzymie zastosowanie w akcji 
przedwyborczej ma mino, Można 
nagrać, co się żywnie podoba i roz- 
wozić po kraju „film z natury“ w 
setkach egzemplarzy. Gdyby to 
znano w czasach Potiemkinowskich, 
nie potrzebaby było organizować 
kosztownej podróży Katarzyny po 
Dnieprze. Usiadłaby sobie wygod- 
nie w fotelu i oglądała na ekranie 
dobrobyt wsi i miast całego pań- 
stwa. 

Albo udoskonalone środki komu- 
nikacyjne czyż nie mogą zupełnie 
przeobrazić składu przedstawiciel- 
stwa narodowego? Podobno poseł 
socjalistyczny Piotrowski, kandy- 
dujący we Włocławskiem, łazi pie- 
szo od folwarku do folwarku i na- 
mawia bezrolnych na dwójkę. Nie- 
lepiej poczyna sobie poseł Niedbal- 
ski z „Piasta'': nabył starego Forda 
i grzęźnie po błotnistych drogach 
Podlasia. Co kwadrans ujedzie, to 
godzinę stoi. I gdyby mu jeszcze 
opony pękały w pobliżu osiedli 
ludzkich, — byłoby pół biedy, 
Dzieje się to jednak z zasady w 
szczerem polu. 

A przecież wynaleziono aeroplan! 
O ileż słuszniej postępują ci, co się 
nim posługują. Zjawia się taki ptak 
olbrzymi nad zapadłą wioską, ścią- 
ga wszystkich, kto żyw, bez żad- 
nych ogłoszeń i zapowiedzi o wie- 
cu. Mówca po wylądowaniu nie 
pctrzebuje nawet wysiadać, prze- 
mawia z płatowca, jak z trybuny, 
potem wzbija się w górę i sypie na 
zadarte głowy ludu tysiące numer- 
ków, a za godzinę jest już w trze- 
ciem województwie. 

Albo jak nędznie wygląda afisz, 
przylepiony na płocie. Deszcz go 
moczy, przechodzień zrywa, nikt 
nie czyta. Czyż nie lepiej puścić 
nad wsią czy miastem kłęby sztu- 
cznego dymu, a na nie rzucić z ol- 
brzymich reflektorów wymowny na- 
pis lub symboliczny znak, Jakie to 
wywołałoby, naprzykład, wstrząsa- 
jące wrażenie, gdyby tak nad całą 
okolicą ukazała się na niebie wielka 
pałka, która niegdyś, za czasów 
szkolnych, przejmowała nas taką 
grozą. 

Dobrze, żeśmy nareszcie zerwali 
z przestarzałemi formami agitacji i 
zastosowali do niej zdobycze tech- 
niki. Skończyć trzeba z rutyną i 
staroświecczyzną. Hasłem dnia po- 
winno być: Chcesz zdobyć głosy o- 
bywateli — gadaj do lampy... ka- 
todowej. 

wg. 


Dziesięciolecie niepodległości Estonji 


Naród polski z najżywszem zadowole- 
niem powitał wyzwolenie Estonji, Każdy 
postęp w dziedzinie organizacji państwo- 
wości estońskiej radował nas szczerze. 
Wielokrotnie prasa nasza podnosiła za- 
gadnienia gospodarcze, polityczne i kul- 
turalne tego narodu, Dnia 24 lutego r. b. 
mija dziesięciolecie Niepodległości tego 
pięknego kraju. Jest więc okazja, by po- 
równać, co zdziałał w tym czasie ten 
dzielny naród, wyzwolony z rosyjskiej 
przemocy. Za okupacji rosyjskiej środki 
moralne i materjalne olbrzymiego pań- 
stwa carów zużywano na wynaradawianie 
estończyków. Dzięki państwowości włas- 
nej kraj pokrył się siecią szkół, Z desek 
sceny przemówiły długo tłumione uczu- 
cia i pragnienia. Ożywiły się znacznie 
źródła twórczości literackiej, malarskiej, 
rzeźbiarskiej, 

Nie przyszło to łatwo. Zważyć należy, 
iż Estonja jest stosunkowo niewielkim 
krajem, 


Rozwiązanie tego problemu ma w pew- 
nej mierze na celu ustawa z r, 1925 o 
funduszu dla podniesienia kultury. Zgod- 
nie z tą ustawą Skarb przekazuje coro- 
cznie do tego funduszu 400 do 500 tys. 
koron, zaczerpniętych z niektórych źró- 
deł podatkowych, Fundusz ten jest prze- 
znaczony dla popierania literatury, mu- 
zyki, sztuki, dziennikarstwa, dla kultury 
ciała i dla artystów teatralnych, Wyda- 
wane z tego funduszu zapomogi niejedno- 
krotnie ułatwiały artystom i literatom 
kontynuowanie twórczej pracy bez oglą- 
dania się za zarobkami, Z tego źródła 
również otrzymywały pomoc pieniężną 
rozmaite instytucje, w których koncentru- 
je się estońskie życie artystyczne, muzy- 
czne i teatralne. Z pośród nich zasługują 


Jaan Tónisson, 
prezydent Rzeczypospolitej Estońskiej 


zwłaszcza na wzmiankę Szkoła sztuk 
pięknych związku „Pallas“ w Tartu, 
która może się pochlubić takim wycho- 
wankiem, jak znany grafik A, Viiralt, i 
takim płodnym rzeźbiarzem, jak F. San- 
namees. Swoją działalność na polu sztuki 
rozwijali H. Laipmann i Kr. Raud, poza- 
tem wyżej wymieniona szkoła zdobyła 
kilka nowych wysoce uzdolnionych sił, 
z których N. Triik posiada sławę najlep- 
szego estońskiego portrecisty. Utalento- 
wany pejzażysta, członek związku „Pal- 
las”, który w ostatnim okresie swej twór- 
czości złożył liczne dowody artystycznej 
dojrzałości, K. Magi, zmarł w r. 1925, Z 
pośród rzeźbiarzy kontynuował swą pracę 
J. Koort. Jego dzieła w twardym mate- 
rjale są istotnie monumentalne. Niezwy- 
kle płodnym mimo późnego wieku jest A, 
Adamson. W zmarłym w 1920 r. W. A. 
Weizenbergu straciła Estonja jednego ze 
swych pionierów rzeźby. 

Muzyczne życie Estonji koncentruje 
się głównie w dwuch konserwatorjach i w 
dwóch wielkich teatrach, Nie odznacza się 
ono wybitną liczbą kompozytorów, nato- 
miast wielu posiada artystów-wykonaw- 
ców. Z pośród kompozytorów, którzy co- 
raz więcej wprowadzają do muzyki moty- 
wy narodowe, należałoby wymienić M. 
Saara, J. Avika, M, Hermana, M, Lódiga 
i A, Läte. Muzyka, dzięki specjalnemu 
kultywowaniu śpiewu chóralnego, obejmu- 
je coraz szersze kręgi społeczeństwa, cze- 
go najlepszym dowodem było imponujące 
święto pieśni z r. 1923: 

Obu teatrom „Estonji* i „Vanemine" 
udało się utrzymać doskonałe orkiestry 
symfoniczne, mimo że trudności materjal- 
ne wielokrotnie już zdawały się zagrażać 
ich istnieniu, Oba te teatry z jaknajlep- 
szym rezultatem wystawiają opery. Soli- 
ści, jak np.: O, Mikk-Krull, O. Tiideberg, 
H. Einer (sopran), K. Ots (tenor), A, Ar- 
der, K. Vitol (baryton) i M, Hanssen 
(bas), stoją na wysokości swego zadania. 

Dramat i komedja wykazują również 
niebywały rozmach, dzięki zdolnościom 
A, Lautera, E, Willmer-Luigi, L, Reima- 
na i P. Pinny. Z dramatycznych utworów 
estońskich szczególnem powodzeniem cie- 
szyły się barwne dzieła A. Kitzberga, E. 
Wildego i J. Kśrnera, 

Twórczość literacka oparła się o poezję 
ludową estońską, przechodząc do porząd- 
kn dziennego nad cudzoziemskiemi „izma- 
mi", naśladownictwami, Na czoło pisarzy 
wysunął się Gustaw Suits, który świetnie 
opanował formę ballad, owianych duchem 
narodowym. Chlubną kartę posiada Marja 
Under, która poprzez miłość opiewa ży- 
cie, wreszcie Friedbert Tuglas, świetny 
stylista, pracujący na polu historji litera- 
tury. 

Szczęśliwszym się okazał los realistów, 


w 


co jest zresztą zrozumiałe w obecnym o- 
kresie utworów epicznych. A, H, Tamm- 
saare dał wspaniały utwór epiczny z ży- 
cia wsi p. t. „Prawda i Prawo”, A, Jacob- 
son, szczęśliwy uczestnik konkursu wy- 
dawnictwa „Loodus”, jest autorem bu- 
dzącego potężne wrażenie dzieła „Mia-- 
steczko nędzy i grzechu”, w którem z 
niezrównaną plastyką kreśli obrazy z a 
cia robotników estońskich, A, Kivikas w 
powieściach o kolonistach składa gowodyja 
bogactwa swej wyobraźni, 


Nas, Polaków, szczególnym Todri 


napełnia rozwój prasy estońskiej, W roku 


1926 wychodziło w Estonji 56 dzienników. 
(44 w języku estońskim) i 160 czasopism 


(137 po estońsku), Z pośród tych 49 o tre- 


ści naukowej, Nakład wszystkich tych 
pism wynosił zgórą 300.000 egzemplarzy, 

więc na każdą rodzinę przypada po 1,2 

gazet, 


Estoński rynek księgarski charaktery. 
zują dane statystyczne z r. 1926: Razem 
ukazało się w Estonji w tym roku 857 
książek — stronic 73,763, format ósem- 
ka. Z tych książek dotyczyło: 17 książe, 
2068 stronic, teorji i historji sztuki; 6 ksią- 
żek, 1200 stronic — teorji i historji litera- 
tury; 65 książek, 10378 stronic — treści 
beletrystycznej; 18 książek, 1868 stronic— 
poezji; 15 książek, 1114 stronic — drama- 
tów. 


Wszystkie te fakty charakteryzują zna- 
komicie intensywność pracy kulturalnej 
estońskiej, Składają one świadectwo 1h 
żywotności. Naród polski cieszy się z tych 


objawów kultury, zdrowia i siły w Esto- 


nji. Dziesięciolecie niepodległości tego 
kraju wskazuje, że Estonja, znajdująca 
się na wspólnym froncie politycznym z 
Polską, wolność swoją należycie wyzyska- 
ła do otrząśnięcia się z wpływów wschod- 
niej przemocy. 


Generał Laidoner, 
szef armji estońskiej 


BAL „LATARNI”" W SALONACH RADY MIEJSKIEJ 


Grupa pierotów i kolombin, między niemi Eust. ks. Sapieżyna P. Młynarska, córka znakomitego mu- 
!Fot. J. Malarski zyka, wzbudziła zachwyt jako urocza 
tancerka 


VNS L REN o O IIE S ŁY 


Kra płynąca w okolicy Pelcowizny Fot. J. Malarsk 
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Spory o wykopaliska w Glozel 


Głośna na cały świat sprawa wykopa- 
lisk przedhistorycznych w Glozel we 
Francji’) komplikuje się z dniem każdym 
i przybiera kształty fantastyczne. Świat 
naukowy nietylko Francji, ale całej Euro- 
py podzielił się na dwa obozy, które wal- 
czą ze sobą o to, czy wykopaliska te po- 
chodzą istotnie z epoki neolitycznej i czy 
znaki alfabetyczne, odkryte na tablicz- 
kach glinianych i naczyniach z Glozel, są 
autentyczne. W zażartej polemice starych 
uczonych padają obelgi i inwektywy, któ- 
rych nie odważyłby się użyć żaden dzia- 
łacz polityczny w najgorętszej walce wy- 
borczej. 

Biuro Międzynarodowego Instytutu An- 
tropologji wysłało do Glozel siedmiu de- 
legatów, którzy, po kilku dniach eksper- 
tyzy, dokonanej na terenie i w muzeum 
wykopalisk  glozelowskich, orzekli, iż 
wszystkie wykopane w przeciągu dwóch 
lat przedmioty i tabliczki z napisami nie 
są starożytne, t. j. nie potwierdzają tezy 
prowadzącego wykopaliska, dra Morleta 
i jego zwolenników. Delegacja poprzesta- 
ła na suchem sprawozdaniu i nie zadała 
sobie trudu wyjaśnień lub hypotez co 
do znaczenia wykopalisk oraz ich histo- 
rji, 

Od tej pory walka uczonych zawrzała 
jeszcze mocniej. Trzej najwybitniejsi 
stronnicy autentyczności wykopalisk, u- 
czeni członkowie Instytutu, Salomon Rei- 
nach, J. Loth i Espćrandieu, ogłosili pro- 


*) Patrz „Świat” Nr. 48 z r. 1927, art. 
„Początki kultury europejskiej”. 
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ZEROWY PO E UR Y; 


P. Adelina Czapska, primadonna opery 
warszawskiej, występowała w królewskiej 
operze w Sztokholmie i w Helsingforsie. 

piewała w „Fauście“, w „Aidzie“ i w 
» Trubadurze*. Krytyka i publiczność 
przyjmowały polską śpiewaczkę owa- 
cyjnie; w Sztokholmie król Gustaw, obecny 
na przedstawieniu, złożył polskiej artystce 
za pośrednictwem dyrektora opery wyrazy 

uznania 


tokół, w którym porównali członków de- 
legacji antropologicznej do trybunału In- 
kwizycji z r. 1633, młodego zaś Fradina, 
który odkrył na swym gruncie sławne już 
dziś wykopaliska, zestawili z Galileuszem. 
Protokół zarzuca dziekanowi uniwersyte- 
tu w Tuluzie fałszowanie depesz, innym 
zaś członkom delegacji: wyrażne pomył- 
ki, omijanie faktów wprawiających w kło- 
pot, wyciąganie fałszywych wniosków z 
faktów niewątpliwych, nieuctwo i niezna- 
jomość przedmiotu. Angielskiej miss D. 
Garrod, która należała do delegacji, za- 
rzucono, iż nie chciała kopać w ziemi, 
bo ma  nieprzezwyciężony wstręt do... 
glist i pędraków.. Profesorowi Pittardo- 
wi uczyniono zarzut, że się usunął z de- 
legacji z powodu ostrego kaszlu i t. d. 

Gdy polemika zeszła na takie tory, za- 
jęła się sprawą Glozel prasa paryska. 
Dzienniki poświęcać zaczęły olbrzymie 
artykuły o wykopaliskach w Glozel, a ru- 
chliwsze gazety wysłały na miejsce swoich 
korespondentów, którzy zabrali się do 
rozkopywania terenów glozelowskich na 
własną rękę. Poczytny dziennik /'Opinion, 
nie mogąc się doczekać decydujących o- 
rzeczeń ze strony kompetentnych uczo- 
nych, zwrócił się z wywiadami do naczel- 
nego grabarza z cmentarza Pere-Lachaise, 
do strażnika cmentarza w Saint-Malo, do 
ogrodników w Lasku Bulońskim, do byłe- 
go komisarza policji, do prywatnych de- 
tektywów, do hypnotyzerów, rytowników, 
ceramistów a nawet do sławnego Maury- 
cego Leblanca, autora opowieści „Arsene 
Lupin". Rozpoczęły się na tle wykopalisk 
w Glozel istne orgje reporterskie. 

Jednocześnie w Londynie znalazł się o- 
sobliwy jegomość, niejaki H. C. Roger, z 
zawodu fałszerz starożytności (skazany na 
więzienie za sfałszowanie pamiątek po 
Szekspirze i Miltonie), który przyszedł do 
redakcji „Daily News" z oznajmieniem, 
że to on właśnie słałszował wszystkie 
przedmioty, wykopane w Glozel, on po- 
malował naczynia literami alfabetu fenic- 
kiego i zakopał je, z wiedzą właściciela 
terenu, jeszcze w roku 1924. Zeznaniom 
tego fałszerza tymczasem nikt nie wie- 
rzy. Natomiast niedaleko od Vichy, w po- 
bliżu wioski Puyravel odkryto sztuczną 
grotę przedhistoryczną a w niej i obok 
niej odkopano szereg narzędzi z epoki 
neolitycznej z rysunkami i napisami po- 
dobnemi do tych, które odnaleziono w 
Glozel. 

Sensacja rośnie z dnia na dzień. No- 
wym jej etapem będzie proces, jaki się 
ma odbyć w Paryżu. Oto dr. Morlet, pro- 
wadzący wykopaliska w Glozel, wniósł 
skargę przeciwko członkowi Instytutu, p. 
Dussaud o oszczerstwo, gdyż p. Dussaud 
zarzucił mu świadome sfałszowanie wszy- 
stkich glozelowskich wykopalisk. 

Prasa francuska zapowiada, iż proces 
ten będzie jednym z najciekawszych, ja- 
kie notują kroniki sądownictwa francu- 
skiego. J, 
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Z MUZYKI 


Bolesław Wojtowicz, laureat szkoły i 
Chopina, młody pianista polski, któ 
zdobył ogromne powodzenie na koncerta 

w Rydze 


DROBIAZGI TEATRALNE 


Uroczystości Ibsenowskie w Oslo 
Setna rocznica narodzin Ibsena, 
dająca w połowie marca r. b., bę 


haug” i „Peer Gynta", W uniwersytecie 
w Oslo zorganizowane będą wykłady 
Ibsenie. Na grobie wielkiego pisarza zło 
żone będą wieńce, Odbędzie się uroczy- 
ste posiedzenie Akademji Nauk, poświę- 
cone Ibsenowi, Takież posiedzenie odbę- 
dzie Towarzystwo dla Postępu Nauk w 
Bergen. Urządzone będą wystawy Ibse- 
nowskie w Oslo i w Bergen. d 
Zaproszenia rozesłano do wszystkich 
państw europejskich, Jak słyszeliśmy, 
Warszawy wybiera się parę osób na ti 
uroczystości. 


JUBILEUSZ 25-LETNI PRACY SCE- 
NICZNEJ W TEATRZE TORUŃSKIM 


Józef Leśniewski, reżyser teatru Toruń- 

skiego, w dniu 18 lutego b. r. obchodził 

jubileusz 25-lecia pracy scenicznej; ode- 

grał z powodzeniem rolę Arnolfa w „Szkole 
żon“ Moliera 

Fot. F. Jakowczyk 


WYSTAWA BIEŻĄCA W WARSZAWSKIEM TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 
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Zaczytana (pastel). Bolesław Szańkowski. Włoszka. Bolesław Szańkowski. 


Portret hrabiny R. Bolesław Szańkowski. Portret damy. Bolesław Szańkowski. 


WYSTAWA BIEŻĄCA W WARSZAWSKIEM TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 
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Kościół Pana Jezusa 
w Gnieźnie. Br. Kopczyński. O zmroku. 
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Br. Kopczyński. 
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Paryskie wybrzeże. Stefan Domaradzki. 


WYSTAWA BIEŻĄCA W WARSZAWSKIEM TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 


Krucjata dziecięca. 


Czesław Wdowiszewski. i 
(Bractwo św. Łukasza). Dziewczyna z patykiem. Janusz Podoski. 
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KOLEKCJA MINJATUR K. DĄBROWSKIEJ 


Arcyksiążę Karol Olbracht Habsburg. 


Ę Arcyksiężniczka Alicja Habsburgowa. 


Adamowa Herse. 


Miejskie Zakłady Graficzne, Warszawa. 


OW ESAE TAAS Y 
BE», 


Z PAMIĘTNIKA 
KRAKOWIANINA 


Poniedziałek. 


Kiedyś, gdy byłem młodym chłopcem, 
pienumerowałem pismo francuskie „Le 
Journal des Voyages", skąd mi pozostało 
na całe życie dużo nieocenionych wiado- 
mości, jak naprzykład opis miasta w 
dżungli indyjskiej, opuszczonego zupełnie 


przez ludzi a zamieszkałego przez małpy. , 


Małpy prowadzą tam podobno życie bar- 
dzo podobne do naszego, oddają sobie na- 
wzajem wizyty, tańczą i t, d. To miasto 
przypomina mi żywo Kraków, Jest nas je- 
szcze garstka ludzi zawojowanych przez 
rozbijające się i frenetycznie na dancin- 
gach podrygujące małpie plemię, ale je- 
steśmy już na wymarciu, my, biedne Azte- 
ki dawnego świetnego Krakowa. Nie je- 
stem snobem i powiem skromnie, jak je- 
den hr. „Je suis trop bien pour être 
snob” — ale konstatuję fakt, że smutne 
i najzupełniej pozbawione splendoru jest 
miasto, które nie posiada swojej arysto- 
kracji. Nie jestem snobem, powtarzam, 
jednak lepiej było, gdy „la pluie et le 
beau temps” robuy panny Potockie z pod 
Baran, cztery złotowłose boginie, niż np. 
pani Eibenschutz. Dawniej, gdy któraś z 
pań przymierzała w sklepie suknię lub 
kapelusz, właścicielka magazynu mówiła 
do niej w ten sposób: „Właśnie Kasia 
(Potocka) zamówiła u mnie podobną su- 
knię”, lub: „Była tu przed chwilą Wan- 
dzia (Zamoyska) po kapelusz”. Dzisiaj 
mówią tak: „Doktorowa Landauowa była 
dziś u mnie, kupiła sobie trzy suknie, bar- 
dzo kosztowne, pani zna Landauową? — 
słodka kobieta” i t, d.. Przypomniał mi 
sie à propos tego jeden mój powrót z 
Warszawy do Krakowa. Siedział na- 
przeciwko mnie bardzo sympatyczny cu- 
dzoziemiec, z którym rozpocząłem z nu- 
dów rozmowę: 

— Pan dużo bywasz w towarzystwie 
krakowskiem? — zapytał. 

— Dosyć dużo, — odparłem — znam 
prawie wszystkich w Krakowie. 

— Goldschmidtów pan znasz? — Bar- 
dzo eleganccy, wyrafinowani ludzie. 

— Nie, — odparłem trochę zawstydzo- 
ny. E 

— To mnie dziwi. A Weintraubów? 
także nie? — Ale u Mendelpamów pan 
chyba bywasz, tam jest zawsze bardzo se- 
lekt towarzystwo, profesjonalni malarze, 
muzycy, artyści. A 

— Niestety, nie, — odrzekłem zdła- 
wionym od wstydu głosem — jakoś nie 
miałem sposobności... 

— Pan mówisz, że pan znasz cały Kra- 
ków, a w najelegantszych domach pan 
nie bywasz. Wstydź się pan! 

Dużo się dawniej mówiło o „typach 
krakowskich”, dzisiaj nikt już o nich nie 
wspomina, jedni powymierali, drudzy mą- 
drzejsi przenieśli się do Warszawy. Szko- 


da, bo stanowiły one razem z Wawelem 
i Barbakanem jedną całość, znaną pod 
nazwą „Kraków”, Niema już starego p. 
Raczyńskiego, mędrca z śnieżnobiałą bro- 
dą, tajemniczego czarodzieja Merlina w 
czarnych okularach, przez które widział 
dokładnie, jak trawa rośnie, a nawet co 
w tej trawie piszczy. Niema już dostoj- 
nych hrabin z tiurniurami (bo to zawsze 
jakoś przyzwoiciej), koniecznie w żało- 
bie, prowadzonych pod rękę przez kocha- 
jących synków lub wnuków. Niema bab 
wiejskich z okolic Krakowa, rzęsistych, 
wykrochmalonych, w przepięknie wyszy- 
wanych gorsetach i w szerokich spódni- 
cach, zasianych kwiatami, jak ogródki. 
Nawet od dłuższego czasu nie widzę an- 
typatycznego kulawego pana, który zaw- 
sze laską groził jadącym na Błonia auto- 
mobilom, życząc gumom „żebyście pękły!“ 
a całej maszynie różne straszne wypadki, 
od których na samą myśl bieleje twarz... 


Niedziela, 


Byłem wczoraj na Reducie Teatralnej, 
oczywiście w „Starym Teatrze". Ach, ten 
Stary Teatr, stary ale jary. On jeden w 
Krakowie chce się bawić, tańcować, hu- 
czeć tłumami, jazbandować (rondlami w 
restauracji), on jeden chce psuć, rozwe- 
selać zaduszkowy, podzwonny nastrój 
Krakowa; Ale tragiczny zaiste jest widok, 
iak kaprawy „kostropaty” (poetyckie wy- 
rażenie, które nie wiem dokładnie, co o- 
znacza) starzec moribondus zaczyna być 
lubieżny, szaleje, przebiera nogami (i sie- 
bie w maski))... etc. — O Krakowie! — 
czcigodny weteranie, pełen krzyżów zasłu- 
gi i krzyżów pańskich, ty, który korono- 
wałeś królów polskich na Wawelu, który 
pamiętasz Hołd Pruski, i przysięgę Koś- 
ciuszki na rynku — nie baw się już le- 
piej, nie urządzaj zapustów weneckich, bo 
nie umiesz tego robić, i nie pasuje to do 
ciebie, kochanie. 


Reduta nazywała się „Masz babo Re- 
dutę'* czyli „masz babo placek”. Placka 
nie było, była zato marmelada z ludzi. 
Zauważyłem dużo maseczek pośmiertnych 
i mas z ciała. Tańcował kominiarz z stu- 
letniem dzieciątkiem. „Kukuxklaniec" w 
białem prześcieradle (który powinien był 
mówić a ku-ku!) z kucharką. Jednem 
słowem, tańcowała ryba z rakiem a pie- 
truszka z pasternakiem. Kostjumy nao- 
gół były proste i „pojedyńcze '; najstosow- 
niej ubrała się jedna pani, bo w kostjum 
kąp.ciowy, lekko, zdrowo, tanio i odpo- 
wiednio do panującej na sali atmosfery 
łaźni. Najwięcej było jak zwykle białych 
peruk. Straszne są te brudno-białe kara- 
kuły na głowie, w niczem nie podobne do 
misternych pudrowanych, wysokich, zcze- 
sanych z czoła fryzur pań z czasów pani 
de Pompadour. W tym tłumie, rzucone 
jak perły między świnie, błyszczały pięk- 
ne kobiety, naprawdę śliazne i ślicznie u- 
brane. Twarze, jak z pudełek Fuchsa, su- 
kienki z okienka (pani Szancer i p. Dia- 
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mant), świecące jak ozdoby na drzewko. 
Najładniejsza a raczej najciekawsza była 
artystka teatru Słowackiego p. Czartorzy- 
ska w krynolinie purpurowej aksamitnej, 
we własnych czarnych włosach i długich 
czarnych rękawiczkach. Wyglądała, jak 
jedna z żon Melfistofelesa, lub kobie- 
ta-kat (gdyby takie istniały). Bardzo ład- 
nie wyglądała p. Jachimecka w sukni ko- 
loru świeżo urodzonej żabki, ślicznie wy- 
ślądały p. Granowska i panna Umlaut 
„Stuprocentowych  hypermężczyzn”  (o- 
kręślenie kinowe) było też kilku (patrz 
Jah z Kurjera); wszystko to tonęło w za- 
dymce z brudnego szarego dymu, i w 20- 
tokach niemiłosiernego rzęsistego światla 
z góry, które uniemożliwia każdy flirt 
a nawet zaczątek flirtu. Pomimo to „hi- 
permężczyźn:” szczypali od czasu do cza- 
su co młodsze maseczki, podobno jedynie 
dlatego, żeby usłyszeć ich prawdziwy 
głos. „Ale na to trzeba uszczypnącz po- 
rząanie'—tłomaczył jeden drugiemu, W 
Amerycę takie dowcipy eksperymentalne 
nazywają się „practical jockes”, 


Legitymacje dla korespondentów z 
pism warszawskich a prawdopodobnie i 
xrakowskich nie dawały żadnych ulg o- 
prócz tej jednej, którą się czuje, gdy się 
w szybkiem tempie wyjdzie ze Starego 
Teatru na świeże powietrze. 

Magdalena Samozwaniet 
Kraków. 


FELJETON POZNAŃSKI 


Jedyną niewątpliwie instytucją w Pol- 
ce, nie zajmująca się polityką i wybora- 
mi — to Zarząd Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu w r. 1929. Tutaj 
wre gorączkowa praca nad przygotowa- 
niem tego wielkiego dzieła, które ma 
przedstawić nasz 10-letni dorobek na po- 
u  gospodarczem i organizacyjnem, Na 
punkcie wystawy — na szczęście — spo- 
łeczeństwo jest zupełnie zgodne i okazu- 
je bardzo wiele zainteresowania. 


Jak daleko posunęły się prace przygo- 
towawcze — oto pytanie, nasuwające się 
siłą rzeczy. W ciągu stosunkowo bardzo 
krótkiego czasu dokonano wiele i z tem- 
pa prac wynika, że niema obaw co do u- 
kończenia wszystkich robót w terminie. 
To też optymizm w tym kierunku Prezesa 
Rady Głównej p. C. Ratajskiego i nacz. 
dyrektora p. dra St. Wachowiaka jest w 
zupełności uzasadniony i można zaufać, 
że dzieło ich będzie dumą całej Polski. 


Najgłówniejszy wydział wystawy, „ar- 
chitektoniczny”, całkowicie przygotowany 
jest do kampanji budowlanej, Wszelkie 
potrzebne materjały, jak cegła, wapno, 
cement, żelazo i t. d., są już zwiezione na 
miejsce przeznaczenia, Plan zabudowy te- 
renów gotowy. Mimo zimy budowa pawi- 
lonów trwa dzień i noc, tak że budująca 
się obecnie wielka hala A o 7.500 m. kw. 
zabudowanej powierzchni jest już niemal 
podprowadzona pod dach. W ciągu naj- 
bliższych tygodni rozpocznie się budowa 
trzech olbrzymich objektów, a mianowi- 
cie: hali dla ciężkiego przemysłu (9.600 
m, kw.), hali dla przemysłu włókiennicze- 
$o wraz z westibulem i głównej bramy na 
terenie zachodnim na przestrzeni 210 me- 
trów. Równocześnie budować się będzie 
szereg mniejszych pawilonów, 


KALEJDOSKOP PRZEDWYBORCZY 


Z teki karykatur Jotesa (Jerzego Szwajcera) 


1. Puzynianka, 2. Łypacewicz, 3. Kirszbraun, 4. Głasow (białorus), 5. Limanowski, 6. Daszyński, 7. mec. Perzyński, 
8. Wiłos, 9. Bojko, 10. Lubomirski, 11. Polakiewicz, 12. Mianowski, 13. Koc, 14. prof. Kalinowski, 15. Średniakowski, 
16. Thullie, 17. prof. Kochanowski, 18. Smoła, 19. Praussowa, 20. Węgrzyn Józef, 21, Warszawski, 22. Rymar, 23. min. 
Niezabytowski, 24. Smulikowski, 25. Bohdanowicz (białorus), 26. Diamand, 27. Byrka, 28. Czapiński, 29. rabin Lewin 
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Fundusze na te budowle zarząd czerpie 
z kredytów Banku Gospodarstwa, a to na 
podstawie udzielonej przez gminę m. Po~ 
znania gwarancji, Pozatem wpływają już 
udziały poszczególnych samorządów miej- 
skich i powiatowych, które pewne kwoty 
wstawiły do budżetów na rok 1928 i 1929. 
Udziały te wynoszą przeciętnie pół do 
półtora procent ogólnego budżetu. Rów- 
nież szereg instytucyj finansowych i prze- 
mysłowych wpłacił uchwalone swego cza- 
su kwoty, dalej zrzeszenia gospodarcze, 
jak „Lewiatan*, który zobowiązał się do 
wpłacenia na cele wystawy 2 miljonów 
złotych, „związek górniczo-hutniczy” 1 
miljon zł, i t, d. 

O zainteresowaniu Wystawą przemy- 
słowców świadczą zgłoszenia na metraż, 
Są one tak liczne, że Zarząd wystawy 
prawdopodobnie zamknie listę zgłoszeń 
jeszcze przed oznaczonym terminem 1 
marca b, r, Nie jest wykluczonem, że bę- 
dzie trzeba ograniczyć niektóre zapotrze- 
bowania, Zasadniczy przydział terenów 
i miejsc został już dokonany, bardzo waż- 
ne pertraktacje z poszczególnemi związ- 
kami- gospodarczemi zbliżają się do po- 
myślnej finalizacji. Obecnie przystąpiono 
do organizowania zarządów grupowych, z 
których wiele już się ukonstytuowało. Zo- 


staną zatwierdzone na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń Zarządu. 
* 

Podobnie i w rolnictwie sytuacja się 
krystalizuje. Po wejściu w kontakt z 
wszystkiemi organizacjami i instytucjami 
rolniczemi opracowano regulamin i wa- 
runki dla wystawców. Zgłoszenia gremjal- 
ne wpływają bardzo licznie, tak iż już 
dzisiaj nie ulega wątpliwości, że rolnictwo 
zaprezentuje się na Wystawie okazale. 

W dziale „Kultury i Sztuki” oraz w 
dziale „Hygjeny Wychowania Fizycznego” 
i „Sportów” przygotowania poczyniły zna- 
czne postępy, jednakże rozmiary tych po- 
kazów w głównej mierze zależą od stano- 
wiska i udziału Rządu, Jedną z najbar- 
dziej palących spraw jest tutaj wykończe- 
nie dwóch gmachów uniwersyteckich, le- 
żących w bezpośredniem sąsiedztwie tere- 
nów wystawowych, a bez których odpo- 
wiednie zorganizowanie działu „Kultury 
i Sztuki” jest nie do pomyślenia. Na roz- 
poczęcie prac w tych gmachach uchwalił 
Rząd jeszcze w 1927 roku 400 tysięcy zł., 
lecz kredyty te do dziś dnia nie zostały 
uruchomione, Sprawą tą zainteresował się 
osobiście Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
i jest nadzieja, że niebawem ruszy ona 
z martwego punktu, 
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Pozatem czynią poszczególne Minister- 
stwa daleko idące przygotowania do 
swych pokazów, Dowodem fakty, że suma 
kredytów, jakich zażądały na cele udziału 
swego w Wystawie, wynosi 12 miljonów 
zł. Nie jest to kwota bynajmniej wygóro- 
wana, jeżeli się dla porównania stwierdzi, 
że Rząd wyasygnował na udział nasz w 
paryskiej wystawie sztuki stosowanej w 
1925 r, 500 tys. zł, a skromna wystawa 
nasza w Konstantynopolu w tym samym 
roku kosztowała 1 miljon zł, Podnieść też 
należy, że Rząd bardzo przychylnie odno- 
si się do wszystkich spraw, związanych z 
Wystawą i idzie jej organizatorom po 
każdym względem na rękę. To stanowi- 
sko Rządu niewątpliwie wpłynie bardzo 
dodatnio na usposobienie wszystkich 
czynników, zainteresowanych Wystawą, i 
całego społeczeństwa, które dzisiaj jesz- 
cze niezupełnie zdaje sobie sprawę z do- 
niosłości tego wielkiego dzieła narodowe- 
go. 

Rok 1929 zadecyduje na dragi lata o 
znaczeniu kulturalnem, gospodarczem i 
politycznem Polski, Z tego powinno sobie 
jasno zdawać sprawę pokolenie nasze i 
nie zaniedbać niczego, by stworzyć dzieło 
istotnie godne wielkiego Narodu. WAS 
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W KOSTJUMIE KĄPIELOWYM NA NARTACH 


Amatorki wiosennego narciarstwafw Kanadzie 


Mistrz Bronisław i mistrzyni Bronisława 


Tak dziwnie się złożyło, że w nar- 
ciarstwie naszem króluje obecnie 
młoda para zakopiańska pod „we- 
zwaniem'' Bronisława. Nie wyobra- 
żajcie sobie czytelnicy jakiejś pary 
kochanków, czy czegoś w tym ro- 
dzaju... Znakomitych narciarzy nie 
łączy nic, prócz wspaniałych talen- 
tów sportowych, Pozatem i to jest 
właśnie najsympatyczniejsze, są oni 
(t. zn. on i ona) najmilszymi zawo- 
dnikami wśród wielu narciarzy, są 
młodemi talentami, pełnemi ducha 
sportowego i prawdziwego dżentel- 
meństwa narciarskiego. 

O ile nie domyśliliście się jeszcze, 
drodzy czytelnicy, o kim mowa, bę- 
dziemy musieli wobec tego odsłonić 
nazwiska tej młodej pary, przedsta- 
wionej przez nas w tak miłem i do- 
datniem świetle, 

Otóż chcemy tutaj pomówić o 
Bronisławie Czechu i Bronisławie 
Polonkowej. 


Czasy się zmieniają, 


Fenomenalna para narciarzy polskich. 


Dawniej brano na spytki feljeto- 
nowe różne salonowe lwy i tym po- 
dobne głośne w świecie „persony”. 
Dzisiaj plotkuje się na temat 
gwiazd sportowych i kto wie, czy nie 
są to obecnie  najpopularniejsze 
istoty na tym padole, żądnym sen- 
sacji i sławy. 

Otóż na naszym krajowym pado- 
le narciarskim błyszczą obecnie, (t. 
zn, od lat kilku) dwie gwiazdy pier- 
wszej wielkości: Br. Czech i Br. 
Polonkowa. 

Tak już widocznie chciało prze- 
znaczenie, aby do historji polskie- 
gc narciarstwa przeszło na wieczne 
czasy to nielubiane naogół imię. 

* 


Po tym „ogólnikowym” wstępie, 
utrzymanym w tonie uzasadnionej 
zresztą sympatji dla omawianych 
sław, przejdziemy do „fachowego“, 
czyli nielitościwego omówienia wy- 
czynów i roli, jaką odgrywają one 
w naszem narciarstwie, 
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Porzucamy więc swobodny ton 
wstępu i nakładamy na oko szkieł- 
kc_„surowej'' krytyki sportowej. 

Damy mają pierwszeństwo, więc 
też „zabierzemy się* najpierw do 
skromnej góraleczki zakopiańskiej, 
Bronci Polonkowej: 

Fenomenalna narciarka! 


Zaczęła startować w biegach nar- 
ciarskich trzy lata temu, jako czter- 
nastoletnia dziewczynka. Wstęp- 
nym bojem zdobyła nieoficjalny ty- 
tuł mistrzyni Polski, bijąc dotych- 


„czasową mistrzynię Ziętkiewiczową 


i rozpoczynającą karjerę narciarską 
lwowiankę, Loteczkową. 
Zabawne momenty rozgrywały się 


od samego początku jej karjery 
sportowej, 
Mianowicie, któregoś pięknego 


poranku Zakopane obiegła wieść, że 
znajduje się pod Tatrami młoda gó- 
ralka, fenomen narciarski, 
Niebardzo temu wierzono, bo lu- 
dzie, a zwłaszcza narciarze, to ty- 


Narciarski skok 


powi niewierni Tomasze, którzy, 
jak nie zobaczą kogoś na nartach na 
śniegu i nie zmierzą mu czasu stop- 
perem, to nie uwierzą. 

Zobaczyli jednak. 

W biegu pań o mistrzostwo Pol- 
ski startująca poza konkursem 
Broncia Polonkowa pokonała bez 
trudu rywalizujące ze sobą narciar- 
ki. Od tej chwili zaczęła się ciernio- 
wa droga Polonkowej. 

Gdy przekonano się, że jest groź- 
na i niezwyciężona, „rzucono się" z 
wielkim krzykiem do stwierdzenia 
jej wieku. 

Czternaści lat! Wykluczone! 

iviewolno jej donuszczać do bie- 
gu pań, może startować conajwyżej 
z paniami - juniorkami. 

Krzyk, rwetes, zamieszanie! Pa- 
ragrafy i regulaminy, jak tanki, 
miażdżące wszystko miemiłosiernie, 
rozpoczęły atak generalny na mło- 
dą góralkę zakopiańską. Lecz do- 
piero wtedy, gdy przekonano się, że 
jest najlepsza i niezwyciężona. Od 
tej pory Polonkowa musi zwalczać 
różne trudności, aby wziąść udział 
w zawodach. 

Chce startować poza konkursem. 
Nie dopuszczają jej. Chce biedz 


bez numeru, już tylko dla własnej. 


satysfakcji, byle wzięli jej czas na 
starcie i na mecie. Też bronią. Czy 
uwierzycie, że raz przed biegiem 
pań nie chciano jej powiedzieć, 
gdzie będzie start, aby nie dopuścić 
jej nawet poza konkursem, bez 
„brania czasu. 

A przecież na całym świecie, je- 
żeli ktoś chce startować poza kon- 
kursem, nikt mu nie może tego za- 
bronić. 


terenowy w Alpach 


Ciemne siły sprzysięgły się prze- 
ciwko znakomitej narciarce. 

Mimo tego odniosła ona w tym 
roku pełny tryumf dzięki uprzej- 
mości startera, który wypuścił ją 
poza konkursem w biegu pań o mi- 
strzostwo Polski. 

W biegu tym startowała oficjalna 
mistrzyni, Loteczkowa, którą Bron- 
cia pokonała już niejednokrotnie. 

Bieg miał charakter zjazdowy. 
Polonkowa przyszła pierwsza do 
mety, mając od Loteczkowej lepszy 
czas o 1 minutę 36 sekund!!! Nie 
podano tego czasu w oficjalnych 
wynikach, mimo to wiemy już dzi- 
siaj po doświadczeniach trzyletnich, 
że Bronisława Polonkowa jest naj- 
lepszą narciarką polską, którą bez- 
względnie powinniśmy wysłać za 
granicę, gdyż wyniki jej będą zaw- 
sze świetną propagandą sportu pol- 
skiego. 

* 

Bronisław Czech, fenomenalny u- 
czeń trenera Stolpego, od którego 
przejął technikę biegu płaskiego, 
przewyższa wszystkich zawodni- 
ków polskich o klasę. 
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Narciarz z Bożej łaski, jest we- 


dług przepowiedni tegoż właśnie 
Stolpego, wypowiedzianej jeszcze 
przed trzema laty, chlubą polskiego 
narciarstwo. Świetny technicznie, 
jest jednym z najlepszych jeźdź- 
ców terenowych na kontynencie, 

Jako zawodnik, reprezentuje dzi- 
siaj w biegach i skokach czołową 
klasę europejską, będąc tem samem 
barazo groźnym w kombinacji (bieg 
18 km. i skoki) dla najlepszych za- 
wodników zagranicznych. Od pierw- 
szej chwili, gdy zaczął startować, 
jako senior, wybił się na czoło na- 
szych dotychczasowvch mistrzów, 
przechodząc odrazu do pierwszej 
klasy seniorów. Jego lekki, elasty- 
czny i piękny styl w biegu płaskim 
może być wzorem dla wielu 
„świazd'” zagranicznych. 

W tym roku podniósł on niesły- 
chanie swoją klasę skoków. W każ- 
dym konkursie był rewelacją. 

Na powiększonej i przerobionej 
Krokwi on pierwszy z polskich 
skoczków osiągnął imponującą dłu- 
gość skoku 61 m.! 

Ün pierwszy i jedyny w Polsce 
skacze obecnie w konkursie ponad 
50 m. 

On jeden z naszych zawodników 
wybija się i właśnie dzięki wybiciu 
zbliżył się swojemi skokami do po- 
ziomu europejskiego. Posiada bar- 
dzo pewne lądowanie, co przy u- 
miejętności wybijania się pozwala 
na dalekie skoki. 

Jedynym groźnym dla Czecha 
przeciwnikiem w skokach może być 
tylko Stanisław Sieczka, który z 
powodu choroby nie startuje pra- 
wie od miesiąca, Decydującą walkę 
o miano najlepszego skoczka pol- 
skiego rozegrają oni dopiero na sko- 
czni olimpijskiej w St. Moritz. 

Drugiego groźnego konkurenta 
posiada Czech w Karolu Szostaku, 
świetnym biegaczu. Lecz tak się 


złożyły „okoliczności”, że Sieczka 


nie biega, a Szostak słabo skacze i 
Czech jest w kombinacji u nas kla- 
są dla siebie. 

Tegoroczny sezon zimowy jest 
jednem, wielkiem pasmem tryum- 
tów sympatycznego narciarza zako- 
piańskiego, który, wygrawszy sze- 
reg zawodów i konkursów, zdobył 
mistrzostwo Zakopanego na r. 1928, 
a ostatnio odniósł wspaniałe zwy- 
cięstwo w Krynicy, bijąc bezapela- 
cyjnie w biegu i skokach wszyst- 
kich naszych olimpijczyków, dosko- 
nałą drużynę szwedzką i znakomi- 
tego zawodnika norweskiego, trene- 
ra Simonsena. 

Mistrz Zakopanego i Krynicy 0- 
degra napewno wybitną rolę w mi- 
strzostwach świata na olimpjadzie 
zimowej w St. Moritz. R. 
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Szwed Ljungstóm, 


znakomity narciarz 
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Pani Agata głosuje 


— Kogo pani wybiera do Sejmu? 
— Proszę 
wym kłopocie. 

— Dlaczego? 

— Bo z czystem sumieniem, uczciwie, 
można głosować tylko na ludzi, których 
sie zna osobiście, Tymczasem na żadnej 
liście wyborczej nie widzę nazwisk moich 
dobrych znajomych. Wogóle, proszę pana, 
system list nie ma sensu. Listy te ukła- 
dają bezemnie, a potem mówią: głosuj! 
Powinno być zupełnie inaczej. Żadnych 
list! Każdy głosuje na swojego kandydata, 
którego nazwisko wypisuje na kartce. Ja 
mam wuja, proszę pana, którego bardzo 
kocham i który tak mówi o polityce, że 
można się zasłuchać. Inni, gdy mówią o 
polityce, są nudni, a mój wuj, proszę pa- 
na, jak zacznie opowiadać, który mini- 
ster jakie ma febliki, w kim się durzył, 
przez kogo płakał, z kim się ukrywał, ja- 
kie robił interesy, jakiej tajemnicy strze- 
że ze wszystkich sił, dlaczego rozmawiał 
na balu z tym lub owym, i co znaczył 


ana... jestem w prawdzi- 
p j p 


jego zimny uśmiech pod adresem stenoty- 
pistki, to proszę pana, życie państwowe 
zaraz się człowiekowi wyjaśnia i chciało- 
by się wszystko wiedzieć o ruchu maszy- 
ny rządzącej i człowiek się przekonywa, 
garnki lepią i że każdy 
inteligentny człowiek może być posłem, 
bo nic łatwiejszego, jak krytykować rząd, 
trzeba tylko pierwej wyszperać, niż inni, 
gdzie kto kiedy bywa i z czem się kryje, 
a reszta drobiazg, Mój wuj powinien być 
conajmniej senatorem, to też ja zrobię w 


że nie święci 


ten sposób, że na mojej kartce wyborczej 
dopiszę nazwisko wuja. 

— Doskonały pomysł! Kobieta zawsze 
wymyśli coś takiego, na coby nigdy nie 
wpadł mężczyzna. 

— A we Francji kobiety nie wybiera- 
ją! Czy to nie oburzające? 

— Właśnie ogłoszono książkę p. Leo- 
na Abensour p. t. „Clemenceau intime". 
P Abensour był kiedyś sekretarzem te- 
go znakomitego męża stanu. Pewnego ra- 
zı starał szefa na 
feminizm i tłomaczył mu, jak wielkie ko- 
rzyści odniosłoby państwo, gdyby kobiety 


się „nawrócić swego 


dopuszczono do głosowania. 
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Daj mi pan spokój z prawem wy- 
dla kobiet! — zawołał Clemen- 
Pan chyba żartuje! Wystarcza- 


borczem 
ceau. 
jaco przykre jest już to, że prawa wy- 
borczego nie można odebrać mężczyznom, 
a pan chce, żeby jeszcze i kobiety..! 

— Widzi pan! 
waża, że mężczyźni nie umieją głosować! 


Nawet Clemenceau u- 
A propos... na jaką listę pan głosuje? 

— Och. Proszę pani, ja 
lepszą, 
A ja na dwudziestą czwartą. 
- Dlaczego? 


na pierwszą 


— Dwadzieścia cztery to mój numer. 
Przed kilku laty wygrałam w ruletkę na 
dwadzieścia cztery i podobno księża gło- 
sują na dwadzieścia cztery, a ksiądz i 
niewiasta z jednego ciasta. 

— Nie wiem, na co głosują księża, ale 
wiadomo, że papież głosuje na jedynkę. 

— Jeżeli papież na jedynkę, to wła- 
ściwie katolikom nie wypada głosować i- 
naczej. 

— rani Agato, pani ma ministerjalną 
glowe. 


A. B. 
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Sp. Akc. Budowy i Eksploatacji 
Zakładów Kąpielowych w Polsce 
LUKSUSOWY ZAKŁAD 
TERMOLECZNICZY 


Krak. Przedm. 16/18 
Tel.: 72-93, 419-44 i 12-52 


Kąpiele: Piankowe, Świetlne 
PARAFINOTERAPJA 


Najnowsze metody leczenia otyłości, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischiasu i cho- 
rób kobiecych 


Dział kosmetyczno leczniczy 
fizjoterapja wad cery 


Na żądanie prospekty bezpłatnie 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH 4 SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 
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Dr. MEDYC, N. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


—-- ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv-Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


Warszawa _Boduena 4. qe, 503-00. 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


E, LIGHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 
lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 
Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 
Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury ! 


MAGAZYN 
| WYKWINTNEJ 


SĘ 
W. GOLIŃSKA 


WARSZAWA 
PLAC TEATRALNY. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Waloryzacja stawek celnych została 
wprowadzona dekretem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Stawki ulegną przeli- 
czeniu wedle szczegółowo ustalonej skali 
i naogół będą wyższe od dotychczaso- 
wych. 
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Komisja ankietowa zakończyła prace, 
zbadawszy szczegółowo koszta produkcji 
najważniejszych artykułów codziennego 
użytku, Będzie to cenny materjał dla 
wytyczenia linji 
państwa. 


polityki gospodarczej 


Dekret prasowy — jak stwierdził z 
punktu widzenia prawnego wyrok sądu 
najwyższego — obowiązuje wobec tego, 
że uchwały sejmowej nie ogłoszono w 
„Dzienniku Ustaw". 


Nota rządu polskiego wprowadziła Ko- 
wno w niemiłą sytuację. Nie pomogą już 
wykręty, trzeba wyraźnie powiedzieć tak 
lub nie, A ani jedno ani drugie nie do- 
gadza litewskiemu rządowi, 


Okręgowe komisje wyborcze w całym 
kraju unieważniły wiele list wyborczych 
rozmaitych partyj, w pierwszym rzędzie 
komunistycznych, 


Wiece przedwyborcze coraz liczniejsze, 
Tu i ówdzie występują na mównicę człon- 
kowie rządu, kandydujący do Sejmu, 
wśród nich pp. Bartel i Kwiatkowski, 


SPRAWY POLSKIE 


Rokowania polsko-niemieckie napoty- 
kają trudności, Rząd niemiecki broni 
energicznie interesów agrarjuszy, oraz nie- 
chętnie patrzy na polskie waloryzacziEć 
przepisy celne, 


ziesięciolecie niepodległości obchodzi- 
ła Litwa. Przy okazji p. Smetona nawró- 
cił znowu do Wilna, a zapowiedzią zmia- 
ny konstytucji rozdrażnił demokratów i 
mniejszości narodowe, 


Polska nie dąży do kontliktu z Litwą 
— oświadczył ambasador Stetson w No- 
wym Jorku, — Wszystko może być po- 
kojowo załatwione, Byleby Litwa chciała, 


Robotników polskich we Francji było 
na Nowy Rok zgórą 375 tysięcy. Pate: 
skie ministerstwo pracy bardzo chwali 
ich pracowitość, Niestety, część emigran- 
ow mniej sobie chwali francuską opie- 
ę. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Załatwienia konieczności państwowych 
domaga się rząd Rzeszy od parlamentu, 
poczem godzi się go rozwiązać i umożli- 
wić w maju nowe wybory. 


Kanclerz austrjacki dr. Seipel odwie- 
dził Pragę i konferował z kierującymi po- 
litykami czechosłowackimi nad współ- 
pracą obu państw w wielu dziedzinach 
nolitycznych i ekonomicznych. 


Stosunki łotewsko-estońskie zacieśniają 
się w kierunku skoordynowania polityki 
zagranicznej a zwłaszcza ujednostajnie- 
nia stosunku do Z. S. S. R, Zawarcie unji 
celnej nie ulega już wątpliwości, 


Utworzenie rządu Jugosławji napotyka 
coraz nowe trudności. Stronnictwa nie 
mogą się pogodzić, a przesilenie przybie- 
ra chroniczne cechy. 


O pożyczkę w Japonji 150 miljonów 
jen zabiegają sowiety. Liczą, że Wschód 
okaże się mniej oporny, niż Zachód, Ale 
tam nie pozwolą płacić sobie procentów 
bolszewicką propagandą. 


Bojkot indyjskiej komisji konstytucyj- 
nej zdecydowało większością głosów zgro- 
madzenie prawodawcze w Delhi, Sytuacja 
Anglji w lndjach coraz trudniejsza. 


EDWARD NEPROS 


Ś. p. Edward Nepros był osobistością 
o indywidualności wyjątkowej, nie znają- 
cej dla życia i ludzi innej miary, jak tyl- 
ko serce i uczucie, Sercem żył i sercem 
ludzi pojmował, Świadczy o tem całe Jego 
życie, Obdarzony wrażliwą duszą artysty, 
poświęcał swe uzdolnienie i pracę z całem 
umiłowaniem dla Sp, Akc. Fryderyk Puls. 
Jak cennym czynnikiem był Jego jasny, 
czysty charakter w działalności Zarządu, 


— jakim łącznikiem pomiędzy pracowni- 
kami i podwładnymi, świa i o tem 
trzydziestopięcioletnia praca Jego na 


stanowisku kierownika. Dodatnia ta dzia- 
łalnoś odbiła się na całokształcie firmy, 
bo w każdej dziedzinie życia jednostka 
zacna i jasna jeno czysty i jasny ślad za 
sobą pozostawia. Nie spełnił obowiązku 
swego na ziemi ten, kto po sobie śladów 
wzniosłej pracy dla potomności nie zosta- 
wil, Żył On sercem. Odczuwał potrzeby 
tych, z którymi związał Go zawód i wal- 
ka doczesna, pojmował sercem ich po- 
trzeby, — i bez wykładów uczył, jak żyć 
i jak pracować należy, aby nie zboczyć 
z drogi obowiązku. Uczył w myśl zasady, 
tak krótko, a tak niezrównanie treściwie 
ujętej przez jednego z wieszczów naszych: 


Czyń każdy w swoim kółku, co każe 
duch boży, a całość sama się złoży. 


Po założeniu Związku Przemysłu Per- 
fumeryjnego w Polsce ś. p. Edward Ne- 
pros został wybrany na Prezesa Zarządu 
i na tym stanowisku wielce się przyczynił 
do obrony interesów i poprawy przemysłu 
perfumeryjnego. 

Ś. p. Edward Nepros ma i zasługi na 
polu kultury narodowej, jako właściciel 
cennych zbiorów polskich z wieku XVIII 
i XIX, bogatej bibljoteki, jedynej w Pol- 
sce kolekcji zabytków wojennych, marek 
pocztowych i słynnych nawet po za gra- 
nicami Polski — zbiorów minjatur. 


25 LAT OLBRZYMIEJ POPULARNOŚCI, 

UZNANIA ZE STRONY ŚWIATA LEKAR- 

SKIEGO, WDZIĘCZNOŚCI MATEK I NIE- 
USTAJĄCEGO POWODZENIA — 
OTO NAJLEPSZE ŚWIADECTWO 
DLA NIEZRÓWNANEJ JAKOŚCI 


PUDRU, 
MYDŁA 
| KREMU 


„BEBE SZOFMANA” 


* 
* * 


Od pewnego czasu daje się zau- 
ważyć na poprawiającym się ryn- 
ki: polskim szereś nowych wytwo- 
rów zagranicznych, które pomimo 
że się na całym świecie cieszą 
wielkim uznaniem, dotychczas omi- 
jały Polskę, gdzie zmienność kon- 
junktur nie zachęcała do interesu. 

Ostatnio jesteśmy świadkami jak 
istniejąca od 1772 r. dystylarnia 
znakomitych likierów i wódek pod 
firmą „Hulstkamp'* z Rotterdamu 
wprowadziła się na rynek polski — 
co zresztą przyszło jej o tyle ła- 
two, że z jednej strony Polacy lu- 
bią i znają się na mocnych i do- 
brych trunkach — z drugiej zaś 
wyroby firmy „Hulstkamp* są nie- 
zwykle dobre i tanie i dlatego sa- 
mego warte poparcia. 


Koniec karnawału 


Nareszcie dobiegł kresu i utknął w po- 
piele! Chwała Bogu! Już sił nie starczy- 
ło (siła, to pieniądz!), Warszawka stra- 
ciła przytomność. — Masz pieniądze, nie 
masz pieniędzy, wszystko jedno: na bal 
pójdziemy! Sukienka na kredyt, pantofel- 
ki na raty, w sklepach długi... — Będzie- 
my się liczyć i oszczędzać w poście! — 
Pewno, i nawet śpiewać gorzkie żale... 

W cudzoziemcach podziw budził polski 
hart duszy i ciała. — Jakim sposobem ci 
tytani zdrowia mogą nie spać w nocy 
i pracować w dzień? My również tańczy- 
my, ale nasze zabawy kończą się, kiedy 
wasze się zaczynają! Tegoroczne bale 
istotnie rozpoczynały się koło północy. 
Czasem później. Czy to nie głupie, — 
poprostu głupie? Dlaczego nie zacząć o 
8-ej lub 9-ej, a skończyć o parę godzin 
wcześniej? Zaiste, trochę zdrowego roz- 
sądku przydałoby się nawet w zabawie. 

Więc tedy post! Czy nie należałoby na 
ten czas przynajmniej pozamykać publi- 
cznych dancingów? Liczba ich wciąż roś- 
nie, prześcigają się wzajemnie w draż- 
niących zmysły pokazach, w coraz to wy- 
myślniejszych metodach zdzierstwa. W 
naszem życiu obyczajowem czynią dużo 
złego. Przykład stolicy szybko sięga na 
prowincję. Nasi mężowie stanu, pochło- 
nięci polityką, zbyt mało uwagi zwracają 
na te chorobliwe objawy. 


Ruch wydawniczy 


KALENDARZ „ISKIER”* NA 1928 r. 


Od lat czterech pod redakcją Włady- 
sława Kopczewskiego wychodzi kalendarz 
„Iskier”, Jest encyklopedja, 
przeznaczona dla młodzieży szkolnej. Ja- 
ko pomoc wychowawcza kalendarz ten 
może odać duże usługi. Czego w nim nie- 
ma? Wiadomości z matematyki, historji, 
geografji, języków obcych, literatury pol- 
skiej, ustrojowości, statystyki porównaw- 
czej podane są .w sposób tak przejrzysty 
i umiejętny, że kalendarz ten służyć mo- 
że za świetnego doradcę i informatora. 
Z przyjemnością bierze go do ręki i peda- 
gog. Wiadomo przecież, że nikt nie jest 
tak roztargniony, jak nauczyciel. Z kalen- 
darza tego dowie się, jak należy chodzić 
po ulicach miasta, Pożyteczny ten kalen- 
darz „Iskier" jest polecenia- godnym, 
pomocniczym podręcznikiem, który nape- 
wno nieraz wybawi z kłopotu ucznia i o- 
chroni przed groźną „dwóją'* lub „pałą". 


to mała 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


Tłustość cery spowodowaną bywa ca- 
łym szeregiem przyczyn ogólnych, to też 
leczenie należy rozpocząć od usunięcia 
takowych. Miejscowo przedewszystkiem 
należy zwrócić uwagę na mycie. Myć na- 
leży się przy cerze tłustej w wodzie go- 
rącej do której dobrze jest dodawać wy- 
war mięty lub też 4 — 6 kropli amonja- 
ku na 1 litr, Gaston stosuje do mycia 
wywar trzebuli, liści topolowych, bzu lub 
też otrębów. Z mydeł należy stosować al- 
kaliczne, marmurowe lub nawet siarkowe 
(Malinowskiego). Ponieważ jednak po- 
wyższemi zabiegami możemy spowodować 
padratnisala skóry, należy pilnie śledzić, 
y zaprzestać ich w odpowiednim momen- 
cie i niezwłocznie przejść do wody ciep- 
łej bez mydła stosując celem usunięcia 
podrażnienia krem łagodzący chociaż by 
o składzie: „olbrotu 5,0, wosku białego 
2,5; olejku z migdałów słodkich 15,0; o- 
leju makowego 7,5 i balzamu peruwiań- 
skiego 3 krople" lub z gotowych krem 
„Neutre”. W niektórych wypadkach cery 
tłustej bardzo dobrze robią otrąbki „„Aba- 
ridowe", Oczywiście prócz mycia duże 
znaczenie mają kremy, płyny i stosowanie 
innych zabiegów, brak jednak ` miejsca 
zmusza do ograniczenia się dzisiaj powyż- 
szemi kilkoma słowami. 


Dr. med. FELIKS ROSTKOWSKI 


SZEMAT RACJONALNEGO PIELĘGNOWANIA TŁUSTEJ CERY 


Rano | 


Wytrzeć lekko twarz wacikiem zwilżonym w rozczynie wody bo- 
rowej (3%) z czystym spirytusem (po równych częściach), spłókać 
gorącą wodą i przypudrować, 


| W południe 


Wieczorem | 


Co drugi dzień naparzać twarz 5 minut poczem spłókać gorącą 
wodą, co drugi zaś gorąca woda i proszek marmurowy „Miracu- 
lum“. Na noc przypudrować. 


Spłókiwać twarz gorącą wodą, poczem wymyć lekko proszkiem 
marmurowym „Miraculum“. Przypudrować, 


Do tłustej cery nadaje się: odtłuszczający puder higjeniczny Dra Lustra, Szemat 


ten wyciąć i przechować; dalsze nastąpią. 
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Dr. Z. B. 
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ZJAZD ZWIĄZKU HODOWCÓW KONI W POLSCE — śrysa, człowieka - żywiołu. Fairbanks od- 

wraca wszelkie nasze pojęcia o ciążeniu, 
o zasadniczych prawach fizyki. Mimo, iż 
nie posługuje się trickami — fruwa jak 
ptak, skacze, jak lampart. Jego słynny 
bicz staje się jakąś macką, która z niesa- 
mowitą zręcznością wydłuża się, kurczy, 
zwija. Ten bicz jest najciekawszy. Podob- 
nie jak szpada w „Znaku Zorry", jak lina 
w „Złodzieju z Bagdadu” — pozwala on 
zapomocą niezmiernie prostych, nawet 
prymitywnych środków wzbudzić najżyw- 
szą emocję w widzu. 

Tymczasem zaś szeroka publiczność z 
ogromną ciekawością oczekuje na premje- 
ry dwu wielkich filmów polskich: są to 
"Huragan" i „Polonia Restituta". Pierw- 
szy z tych obrazów został wykonany z 
tak olbrzymim nakładem środków, jak ża- 
den dotąd film w Polsce, Pierwszorzędni 
technicy zagraniczni (Theyer, aMrs, prof. 
Rouc), bogactwo oświetlenia (ściągnięto 
agregaty z Wiednia i jupitery z poznań- . 
skiej wytwórni „Diana-Film”), wreszcie 


kj SDE PROT ZA > RÓ ZE realizacja zakrojona na wielką skalę — 
każą się nam spodziewać nieprzeciętnych 
Dnia 18 lutego r. b. odbył się w kasynie garnizonowym w „Warszawie zjazd wyników. „Poldnia Restituta" ma przed- 


hodowców koni w Polsce. Uczestniczyli pp: ks. Sapieha, K. Brohwicz-Lewiński, RENU aa, SANA 


dyr. Jurjewicz, gen. Sohaczewski, roim. Kohn Fot, T. Łoziński lejdoskop smutnych, groźnych i radosnych 


naprzemian scen przewinie się przed wi- 
104444444400440404044040000000404000000 +000000040000 k y 
OO Z aaa atia itae i dzem w tym obrazie, którego bohaterem 


jest szary Żołnierz Nieznany. Słusznie też 


ZE ŚWIA TA FILMU mantyzmu, W jakiejś prymitywnej, — po- zostanie uczczony on po raz pierwszy w 
ZET RWE wiedzialbym, szekspirowskiej —Hiszpanji Polsce pokazem w gmachu Opery War. 
oglądamy cudowne dzieje człowieka - ty-  szawskiej. Anatol Stern. 


Najpiękniejszy film tygodnia: „Człowiek 
z biczem”*. — Wielkie filmy polskie. 
Oto film, który można oglądać całą 

nieskończoność! Fairbanks, jako „Czło- 

wiek z biczem”, przeszedł samego siebie— 
dosłownie!, gdyż jako syn Zorry jest bo- 
daj jeszcze świetniejszy od swego ojca, 


ORYGINALNE 


DYWANY PERSKIE 


DO NABYCIA PO CENACH NISKICH W FIRMIE DOM HANDLOWY 
któ z iśmy się w - ; F 
órym zachwycaliśmy się w „Znaku Zor: Dicran PAPAZIAN i S-ka 


ry 
Film wyświetlany obecnie w kinotea- = SP, Z O. O. 
trach „Stylowy” i „Rococo*, jest zade- Marka ochronna ul. KREDYTOWA 16. Tel. 77-43 


monstrowaniem wiecznej żywotności ro- bmm 
TAKIAKCHEER 


woda kolońska jest nie zbytkiem, 


Olimpijski Rekord 


W DZIEDZINIE HERBĄT 


TO 
HERBATA 
= MARKI= u a 


SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH POWAŻNIEJ- 
SZYCH HANDLACH KOLONJALNYCH 


MMM MMM 


lecz przedmiotem codziennej potrze- 
by i niezbędnym czynnikiem higjeny 
ciała. Stąd konieczność używania 
li tylko produktu pod każdym wzglę- 
dem pierwszorzędnego, jakim jest 


woda kolońska 


poczwórna 


AWZ 


AFORYZM 


Do pracowni jednego z mędrców grec- 


kich wpada wystraszony służący, wołając. ZE ł otą 
— Pożar w domu! 
— Idź z tem do mojej żony — rzecze d 
najspokojniej uczony. — Wiesz- przecież, et y R ietą 
że ja się nie wtrącam do spraw domo- 


wych. 


7 wielkości tlakonów, a gatunek — najlepszy 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI F Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
34 y i 


